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Front gospodarczy 


„Czas“ w korespondencji z Warszawy do- 
nosi, że (w przesileniw) problematy gospodar- 
czę górowały znacznie nad połitycznemi, obja- 
wiła się silna tendencia pójścia na rękę sferom 
produkującym, kierunek etatystyczny nie zna- 
lazł uznania. Pod tym kątem widzenia p. Matu- 
szewski zgodził się objąć kierownictwo mini- 
sterstwa Skarbu | że — pisze „Czas“ — nowy 
gabinet zechce zapewne przystąpić przede- 
wszystkiem do rozwiązania rozmaitych aktual- 
nych zagadnień gospodarczych i wogóle po- 
święci główną uwagę życiu gospodarczemu 
państwa. 

Przyjmując, że powyższe informacje są wy- 
razem miarodajnych kół, trzeba sobie powie- 
dzieć, że pierwszym warunkiem skutecznego 
prowadzenia takiej czy owakiei polityki jest 
Jednomyślność zapatrywań na Jej pożyteczność 
czy szkodę. Tej jednomyślności w rządzie nle 
widzimy. P. Matuszewskiemu, przeciwnikowi 
€tatyzmu, można przeciwstawić ministra Mo- 
raczewskiego, który — chyba ostatnio nie 
zmienił zdania — uważany jest za wybitnego 
przedstawiciela etatyzmu. Dalej p. Matuszew- 
ski ma otrzymać jako najbliższego współpra- 
cownika p. Starzyńskiego, uważanego wprost 
za chorążego kierunku etaiystycznego — jak- 
że ci trzej ludzie pogodzą się na jeden program 
polityki gospodarczej? 

Jak to będzie, zobaczymy. Tymczasem z za- 
dowoleniem należy przyjąć do wiadomości do- 
niesienia, że rząd sprawom gospodarczym po- 
święci największą uwagę. Pora ku temu naj- 
wyższa. Dopiero wczoraj ogłoszono dekadowy 
(za czas od 1—10 kwietnia) bilans Banku Pol- 
skiego, z którego dowiadujemy się o bardzo 
niepomyśinych rzeczach. W jednej tej deka- 
dzie Bank stracił 48 miljonów zł. w obcych 
walutach i należytościach zagranicznych, t. j. 
w części swego pokrycia. Ta pokaźna strata 
(zwyż 5 miljonów dolarów) stoi niewątpliwie 
w związku z ostatnim wzrostem bierności bi- 
lansu handlowego, której obecny rząd może nie 
będzie tak lekko traktował, jak to przed ro- 
kiem zrobił p. Bartel — z wiadomym skutkiem. 

Dałszem znamieniem pogorszenia się sytua- 
cji gospodarczej jest zmmiejszenie się w bilan- 
sie Banku sumy eskontowanych weksli o 207 
miljonów zł. i zmniejszenie się obiegu biletów 
bankowych (wraz z natychmiast płatnerni zo- 
bowiązaniami) o 78'6 millonów. W obecnym 
czasie tak ciężkiego kryzysu, w czasie takiej 
ciasnoty i drożyzny gotówki te dwa zmniejsze- 
nla nie są pomyślnym objawem. Można przy- 
jąć, że Bank stosuje większy rygor przy eskon 
towanin weksli zapewne w związku z ponow- 
nym wzrostem protestów wekslowych. Tak 
czy owak — życie gospodarcze, pozbawione 
odrazu części eskontu i gotówki, musi wpaść 
w przesilenie, gorsze i niebezpieczniejsze ani 
żeli — jak dotychczas się mówiło — chwilo- 
we zachwianie się koniunktury. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że nawet pi- 
sma sanacyjne zaczynają półgębkiem przyzna- 
wać, że ma froncie gospodarczym CoŚ się ze- 
psuło. Już np. z lam „Kurierka” nie padają gro- 
my na tych, którzy mieli odwagę rzecz nazwać 


po imieniu. Ten organ sanacyjny sam teraz pi- 
sze, że „Sytuacja gospodarczo-flnansowa w ca- 
łej Europie stai pod znakiem złej konjunktury“ 
— a Polska leży też w Europie I u niej „od- 
pływ dewiz, dalsze zesztywnienie rynku pie- 
niężnego” objawia się z tem większą siłą, ile- 
że Polska pod względem gospodarczo-finanso- 
wym jest z pewnością w trudniejszem położe- 
niu, niż np. zachodnie państwa Europy. 
Wszystko to przemawia za tem. że jeżeli 


rząd naprawdę chce główną uwagę poświęcić | 


zagadnieniom gospodarczym, znajdzie duże 
pole do pracy i do — naprawy. Przy tej spo- 
sobnaści chcemy wskazać — nie poraz pierw- 


szy — na konieczność poparcia a nawet wzno- 
wienia ruchu budowlanego. Wedle prasy rzą- 
dowej znany projekt min. Moraczewskiego o 
utworzeniu (z kieszeni lokatorów) funduszu 
budowlanego można uważać za pogrzebany. 
Nie uronimy ani jednej łzy z powodu upadku 
tego rzeczywiście poronionega projektu, ale — 
próżnia nie może powstać. Trzeba znaleźć inną 
drogę dla umożliwienia ruchu budowlanego, 
tego tak ważnego odcinka frontu gospodarcze- 
go; trzeba przedewszystkiem uruchomić kre- 
| dyty, narazie w formie 100-miljonowego fun- 
duszu Banku Gospodarstwa Krajowego w myśl 
omówionej przez nas niedawno propozycji. 


Nie taki 


(Korespondencja własna ..Naprzodu") 


Warszawa, 15 kwietnia. 
Prasa sanacyjna, pojąwszy w lot zrozumiałe i 
uzasadniane stanowisko opinii publicznej wobec 


nowego gabinetu, występue z — sikawką. Nic | 


właściwie się nie stało: rząd uległ tylko nieznacz- 
nemu przeobrażeniu, co bowiem znaczy czterech 
ministrów nowych na przeszło tuzin pelnej Rady 
minstrów? Nie było też, twierdzi główny organ 
sanacyjny, właściwego przesilenia; całkieni popro- 
stu od soboty do medzieli nastąpiło przelanie pew- 
nej części iimkcy! rządowych z jednych rąk do 
drugich — tyle wszystkiego. 

Jakie to sa ręce. prasa sanacyina nie rozpisuje 
się. Dla niej ludzie nie odgrywają widocznie roli, 
byleby mieli wspólną „ideologję“. Nie wzrusza jej 
fat, że np. między xdeologją p. Bartla, a jego na- 
stępcy, istnieje przepaść — dla tej prasy decydu- 
iącem jest, że byli i nowi ministrowie należą do 
„obozu pomajowego". Chadzi jednak o rzecz za- 
sadniczej wagi: czy wszyscy zaliczający się. afbo 
zaliczani do tego obozu, mając może. a nawet pra- 
wdopodobnie jeden cel — nie przez nich i nie dla 
nich ustalony — przed oczyma, dążą do jego zrea- 
lizowania temi samemi środkami. A przecież kaž- 
dy, kto choćby powierzchownie obznajamiony jest 
z wewnętrziem życiem tego obozu. wie, że nie 
t on wcale jednolity, że przeciwnie — nurtują 
w nim wręcz sprzeczne prądy i zapatrywania na 
stosować się mającą taktyke. 

Zasadnicza różnica: p. Bartel byl, bodaj tyle, na 
me mu sił starczyło, zwolennikiem ustalenia znoś- 
nega stosunku między rządem a Sejmem; stosu- 
ku nietyle serdecznego i polezającega na wzajem- 
nem zawianiu, ile stosunku zachodzącego między 
dwoma zarządcami współnega witeresu. P. Bartel 
niewatpliwie nie jest zwolennikiem rządów parla- 
mentarnych, ale nie jest zwolennikiem ostrych me- 


| tod, a temmniej zwolennikiem polityki — ukłuć 


szpiiką. Jeżeli chodzi o uzasadnie: tego zapatry- 
wania, wystarczy wskazać na historię wanie- 
sionego przedlożenia o kredytach dodatkowych. 
P. Bartel kilkakrotnie zobowiązywał się przedło- 


żenie takie wnieść, ale tego uie zrobił, bo nie mógł, | 


bo była siła wyższa, która mu krępowała ręce. 
Podkreśla to zresztą całkiem wyraźnie tów. Da- 
szyński w swym liście. 

A cóż jego następca? Nikt naturalnie nie wie, 
co się dzieje w duszy p. Świtalskiego, przed ni- 
kan się nie wywnętrzał i nikawo w swe plany nie 
wtajemniczał. A jednak do osoby jego przyczepi- 
la się legenda, że wśród wszystkich pułkowni- 
ków — choć sam jest tylko majorem — on właś- 


| nie jest tym, który ma wole i zdolność do — fo- 


bienia innej polityki niż p. Bartel. Gdy w toku 
przesilenia wypłynęło nazwisko p. Świtalskiego 
jaka kandydata na premiera, — u nas między okre- 
Śleniem „nremier* a ego funkcją „szefa rządu” 
zachodzi gruba różnica — odrazu powiedziano gło 
śna: to oznacza ostatni akł „Tozgrywki', to jest 
ostatnie podzwanne dla Sejmu, dla zwolenników 
współpracy z nim. 

Temu, pówiedzmny, poczuciu czy przeczuciu Z 


straszny... 


| żadnej strony nie zaprzeczono, przeciwnie, dozna- 
,ła ono sinego wzmocnienia przez powolanie p. 
Matuszewskiego do rządu. O p. Matuszewskim 
krążą w świecie dziennikarskim legendy, mające 
swój początek w jego działalności jeszcze za cza- 
| sów istnienia korpusu Dowbór-Muśnickiego. Nie 
sięgając tak daleko wstecz, można i z ostatnich 
Czasów o p. Matuszewskim jako polityku wyrobić 
sobie zdanie, jeżeli się zważy, że on jest wspól- 
autorem. a nawet iispiratorem znanego projektu 
zmiany konstytucji, że on specjalnie przyjechal z 
Budapesztu dla ostatecznego zredagowania i — 
co było rzeczą trudniejszą — przeforsowawia przy 
ięcia tego projekti przez oporną część BB. 
Każdy zdający sobie sprawę ze znaczenia i celu 
tego projektu, musi sobie powiedzieć, że nie na 
to go zrobiono i nie na to wniesiono da Seimu z 
próbą przeforsowania obrad nad nim i podczas 
przysiuswych feryj, aby go naprawdę puścić na 
| niepewne, raczej na całkiem pewne, flukta polity- 
ki sejmowej. Inicjatorzy i autorzy tego projektu 
ani przez chwilę nie łudzai się, jakoby w tym Se} 
, mie mogli dla swego działa znaleźć większość ł 
to kwalifikowaną. Żzóry byli zdecydowani prze- 
prowadzić go — jak jawnie mówiono — z Sejmem 
czy bez Sekmu. A to ostatnie uważają za główny 
powód powołania p. Matuszewskiego do rzadu. 
P. Matuszewski z urzędu ma się zająć tylko fi 
nansami, ale ogólne jest mniemanie, że ten urząd 
to tylko pozór; że ma on zupełnie inną misie i to 
szybko do wykonania. — Jako uzasadnienie tega 
twierdzenia naprowadzają, że p. Matuszewski nie 
otrzymuje następcy w Budapeszcie, funkcje jego 
będzie tam sprawował tymczasem jeden z człon- 
ków poselstwa, zaś p. Matuszewski po załatwie- 
niu swej misji w Warszawie wróci, skąd przybył. 
Jeżełi prasa sanacyjna, jak zaznaczyłem na wstę 
pie, usiluje uspokoić i uśpić opinię publiczną, ta. 
nie znajdzie ona wiary. Nikt poprostu nie uwierzy 
prasie, o której wiadomo. że nie jest niezależną, 
io której też wiadomo, że jej rzekome informacje 
z pierwszej ręki są przeważnie kombinacjami i to 
na milę zalatniącermń sztuczną roboałą. Tu, zarówno 
w Sejmie jak i w miesie, parmie przekonanie, że 
„rozgrywka“ się przygotowuje; że już najbliższe 
| pociąznięcia rządu okażą jego nastawienie bojowe. 
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Wyszła z druku broszura 


Dra DANIELA GROSSA 
„Powojenna odbudowa 


I przebudowa gospodarcza 
Polski“ 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“, Kraków, 
| ul. Dunajewskiego 5. 


| Cena zł. 1'20, z przesylką poleconą zł. 1'65. 
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Walka o byt klasy robotniczej 


W obecnym ustroju spolecznym największym 
wysiłkiem i tęsknotą robotników jest, aby otrzy- 


mać odpowiednią pracę i zapewnić, swój byt i ro- | 
dziny. W Inię tych celów robotnicy organizują się ; 


i walczą wspólnemi siłami aby się bronić przed 


strasziiwemi warunkami życia w jakich się znaj- ` 


dula. 

To też obok walki proletarjatu o lepszy byt i 
dnocześnie toczy Się walka zacięta i nieprzebie- 
rająca w środkach o władzę w państwie. Bowiem 
kto posiada władzę w państwie, ten ma decydu- 
jący wpływ na politykę i gospodarkę państwa. 

W okresie przewrotu majowego masy ludowe 
żyly nadzieją. że przewrót ten wpłynie dodatnio 
na polepszenie się położenia materjalnego szero- 
kich mas robotniczych | demokracja będzie odno- 
sié nowe zwycięstwa, idące w kierunku zmiany 
ustroju społecznego na korzyść mas pracujących. 

Jednak wszystkie te nadzieje zawlodły. 

Po przewrocie majowym na skutek dobrej kon- 
dunktury w okresie minionym nastąpiło znaczne 
polepszenie w życiu gospodarczem, ale płace ro. 
botricze w stosunku do siły nabywczej nie zosta- 
ły odpowiednio podniesione. Skutek był ten, że w 
okresie tym zwiększył się szalenie wyzysk mas 
pracujących i kapitaliści w dalszym ciągu bezgra- 
nicznie wyzyskują i znębią robotników. Jako przy- 
kład tego niech poslużą zamieszczone poniżej wy- 
kazy zarobków robotniczych i pracowniczych: 


r. 1926 r.1927 
niżej 150 zł. mies. 81,31% 82,2 % 
od 150 do 300 zł. mies. 16,49% 115 % 
od 300 do 1.000 zł. mies. 2.16% 6.1 % 
wyżej 1.000 zł. mies. 010% 0,20% 


Z powyższego wynika, że polożenie materialne 
ludności pracującej jest bardzo ciężkie, wprost tra- 
giczne. 

Ostatnio mimo zapewnienia jakie dał p. premier 
Bartel w swoim ekspose w Sejmie. że Polsce 
nie grozi żaden kryzys gospodarczy i że wszyst- 
ko jest w należytym porządku, mimo to z różnych 
stron nądchodzą wiadomości, że coś się psuja w 
naszem życiu zosnodarczem | zarysowują slę ob- 
jawy poważnego kryzysu w niektórych gałęziach 
przemysłu, na co wskazuje między Innemi zwięk- 
Szająca się stale cyfra bezrobotnych. 

W związku z wytwarzającą się sytuacją prze- 
mysłowcy w Bielsku i Białej wymówili obowia- 
zującą umowę w przemyśle włókienniczym. Prze- 
mysłowcy nie podali motywów w jakim celu wy- 
mówili umowę, jednakże sądzimy, że w tym oelu, 
aby pogorszyć warunki pracy robotników. Wszel- 
kie usiłowania przemysłowców do pogorszenia wa- 
runków pracy niusimy uznać za prowokację i ro- 
hotnicy każdy atak kapitalistów muszą odeprzeć 
z całą bezwzględnością. 

Kiasowe Związki zawodowe stoją na sianowi- 
sku, że trzeba podnłeść bezwzględnie poziom płac, 
co się niewątpliwie przyczyn: do wzmocnienia 


j 


konsumcji naszych towarów na rynku wewnetrz- 
nym i umocni stały rozwój przemysłu. Musimy 
raz nareszcie wyśść,z blędnega i zaklętego koła, 
aby rozwój przemysłu był podtrzymywany gło- 
dowymi płacami i kosztem zdrowia klasy robo- 
tniczej! 

Przemysłowcy mówią. że główną przyczyną 
pogorszenia się konjunktury sa długoterminowe 
weksle ı coraz większa ilość ich w obiegu oraz 
otrzymywanie zaplaty za towar wekslami zamiast 
gotówki. Za wytworzenie tego stanu rzeczy głów- 
me odpowiedzialność spada na kupców a nie na lu- 
dność, która przy kupowaniu towarów wszelkiego 
rodzaju płaci gotówką i to w szczególności za ar- 
tykuły pierwszej potrzeby, które stanowią główna 
podstawę życia mas pracujących. 

Wszystko to wskazule, że stanowisko klasowych 
orzanizacyj jest słuszne, a które zwalczając bez- 
względnie obecny system gospodarki kapitalistycz- 
nej, walczą o nowy ustrój społeczny. 

Nie ulega wątpliwości, iż wielkie problemy jest 
bardzo trudno rozwiązywać. Taksamo polepszenie 
bytu szerokich mas robotniczych, zniesienie wy- 
zysku kapitalistycznego jak i przebudowa rady- 


kalnie obecnego ustroju spolecznego iest zależna | 
od sliy organizacyjnej zbiorowego wysiłku klasy | 


robotniczej. Żyjemy w okrese wzmagania się 
wpływów reakcji na życie gospodarcze i poli- 
tyczne z jednej strony, a nieustającej walki mas 
robotniczych i chłopskich, o byt i władzę w pań- 
stwie z drugiej strony. 

Wobec tego naczelnem zadasiem jest zespolić 
wszystkie wysiłki w klerunku stworzenia potęż- 
nych organizacyj klasowych, tak politycznych, jak 
1 zawodowych i dążenie do ścisłego wsnpółdziala- 
nle pomiędzy organizacjami zawodowemi, a brat- 
niemi partjami socjalistycznemi. 

Wielką szkodę wyrządzają cj wszyscy klasie 
robotniczej, którzy usiłują w ten czy inny spogób 
rozbijać stare, wypróbowane w bojach organiza- 
cje robotnicze. Usiłowanie tworzenia przez grupę 
iaworowszczyków  nowycli  separatystycznych 
związków zawodowych nie ulega wątpłiwości, iż 
wyjdzie na korzyść kapitalistom i calej reakcji. Za- 
pomnieli ci panowie o tem, że ich od dawna pod 
tym względem wyręczają chadecy, a w szczegól- 
ności enpeerowcy, których zlównym celem zaw- 
sze było rozbijanie klasowych związków zawodo- 
wych | zwałczame socjalistów. 

Żadna demagogia jaworowszczyków i enpeerow- 
ców nie jest w stanie zaciemrić prawdziwej rze- 
czywistośgi ich smutnej zdradzieckiej roli w ru- 
chu robotniczym. 

Nie zmiana ustroju w kierunku wzmocnienia 
wpływów biurokracji wojskowej i cywiłnej, ani 
wprowadzenie dyktatury, |ecz nieubłagana walka 
w obronie demokracji i najdalej idącej wołności, 
opartej o praworządność i zbiorową siłę ludu pra- 
cującego, doprowadzić może do polepszenia bytu 
mas pracujących. 


Żądania Międzynarodówki socjalistycznej 


w sprawie 


Genewa, 16 kwietnia (PAT). Szwajcarska agen- 
cja telegraficzna podaje: Wczoraj do przewodni- 
cząceżo przygotowawczej komisji konferencji roz- 
brojeniowej Loudona udala się delegacja II Mie- 
dzynarodówki, złożona z tow. de Brouckere (Bel- 
£ia), Renaudela (Francja), Welsa (Niemcy), Albar- 
da (Holandja), aby w imleniu socjalistycznego 
Świata robotniczego wyjaśnić inu cele petycyij, 
które tysiącami nadsyłame są do Genewy z żąda- 
niem przyspieszenia prac komisi! rozbrojeniowej. 


rozbrojenia 


W czasie rozmowy de Brouckere oświadczył, że 
hez szybkiego i poważnego ograniczenia zbrojeń 
grozi niehezpieczeństwo nowego wyścigu zbrojeń, 


| co może doprowadzić do ciężkiej katastroły. Wo- 


bec przedstawicieli prasy oświadczył de Brou- 
ckere, że codziennie napływa do Genewy okoła 
100 petycyj i że w pierwszym tygodniu sierpnia 
br. zamierzone jest zorganizowanie we wszyst- 
kich krajach wielkich manitestacyj ludowych na 
rzecz pokoju | rozbrojenia. 


Wiadomośc | polityczne 


POLSKA I MAŁA ENTENTA PRZECIW ZMIANIE 
PROCEDURY W SPRAWACH 
MNIEJSZOŚCIOWYCH 


W związku z zapowiedziasią na koniec kwie- 
tnie w Londynie sesją „komitetu trzech“, powoła- 
nego na marcowej sesji Rady w składzie Cham- 
berlain. Adatci i Quinones de Leon dla zhadania 
propozycyi zmian w procedurze mniejszościowej, 
wmiesianych przez Kanadę i Niemcy, do sekretar- 
jatu Ligi narodów napływają liczne memoranda 
członków Ligi. Dotychczas nadesłały memorjały 
rządy: Nłemiec, Austrli, Węgier, Bułzarji, Holan- 


di, Chin, Szwajcarii, Finlandj. Łotwy 1 Estonii. 
Z pośród państw, które zdecydowały się nadesłać 
iednobrzmiące memoriały według tekstu ustalone- 
go wspólnie na konierencji adbytej w Paryżu z po- 
czątkierm kwietnia br. nadeszły dotychczas teksty 
od Rumunji, Grecji oraz od Polski, Czechosłowa- 
cji t Juzosławii. 


RATYFIKACJA UMÓW POLSKO-LITEWSKICH 


Celem dokonania wymiany dokumentów ratyfi- 
kacyjnych umowy © stałym ruchu sąsiedzkim mię- 
dzy Polską a Litwą udał się we wtorek 16 bm. do 
Kowna dyrektor gabinetu ministra spraw zagra- 
nicznych p. Marian Szumlakowski w towarzystwie 
referendarza wydziału traktatowego min. spraw 
zagranicznych. 


NIEWYJAŚNIONA SPRAWA REPARACYJNA 
Na zebraniu komitetu rzeczoznawców reparacyj- 
nych gubernator banku Rzeszy dr. Schacht za- 
żądał bliższego określenia ciężarów, które zgo- 
dnie z memorialem państw wierzycielskich przy- 
padają na Niemcy. Komitet postanowił, że wyja- 
śnienia dodatkowe zostaną dostarczone p. Schach- 
towi. Według zebranych informacyj obrady to- 
czyły się w atmosferze, spokojnej. Komitet nie 
powziął żadnej decyzii w związku z ozgloszeniem 
memorjału. Cała prasa berliiska podkreśła, że 
Niemcy żądań aljanckich, sformułowanych w me- 
moriale, przyjać nle moga ! z napieciem oczeku- 
ią interwencji pośredniczącej przewodniczącego 
konferencji, delegata Ameryki, p. Younga. Z ol- 
brzymiem zainteresowaniem śledzi prasa wiado- 
mości waszyngtońskie o konferencji, jaką się mia- 
ła odbyć u prezydenta Hoovera. „Vossische Ztg.“ 
pisze, że wiadomość ta posiada bardzo doniosłe 
znaczenie dla losów konferencji reparacyjnej, gdyż 
narada waszyngtońska poświęcona byla kwestii, 
jakie ustępstwa mają poczynić Stany Zjednoczo- 
ue od swych żądań, by umożliwić kompromis. Wa- 


| szynztański korespondent „Berliner Tageblatt" wy- 


raża przypuszczenie, że wynik narad u prezydenta 
Hoovera był negatywny, ponieważ Ameryka o- 
trzymala dotychczas zaledwie 20 proc. kosztów 
okupacii, gdy aljanci otrzymali 90 proc. tych ko- 
sztów. 


CHURCHILL SKŁADA TEKE SKARBU 


Na poniedziałkowem pierwszem po feriach świą- 
tecznych. posiedzeniu Izby gmin minister skarbu 
Churchill wygłosił ekspose budżetowe. Ogólna su- 
ma wydatków wynosi ponad 741 mili. funtów. Eks- 
pose wysluchana z wielką uwagą, wszystkie miej- 
sca poselskie były zajęte, loże i galerje były wy- 
pełnione po brzegi. W związku z ekspose budżeto- 
wem Churchilla dzienniki przewidują, że nie wróci 
on na to stanowisko w przyszłym gabinecie, jeże- 
liby w wyniku wyborów powszechnych konserwa- 
tyści uzyskali większość. Należy się spodziewać, 
Że Churchill otrzymałby w przyszłym gabinecie 
inną tekę. 


Wybór Leona Bluma 


Jak wczoraj donieśliśmy, w Narbonne wybrany 
został przy wyborach uzupelniających do partię 
mentu francuskiego tow. Leon Blum, przywódca 
partii socjalistycznej Francji. Wybór ten jest za- 
dośćuczynienieni za klęskę, poniesioną przed ro 
kiem przy wyborach glównych. Wtedy Blum u- 
padł dzięki zdradzie komunistów, którzy, mimo że 
nie mieli żadnych szans, postawil: własną kan- 
dydaturę tylko dlatego, aby utrącić Bluma. 

Przy obecnych wyborach radykali zalamali się. 
Mimo zapewnień ich przywódców Herriota i Dala- 
diera, że partja radykalna pragnie współpracy ze 
socjalistami, a nawet nlelednokrotnie współnie u- 
derzali na Poincarego. przy obecnych wyborach 
radykali w Narbonne zawarł kompromis z całą 
miejscową reakcją przeciw Blumowi. W Narbonne 
powstał formalny blok burżuazyjny z wyraźnym 
celem niedopuszczenia do wyboru przywódcy sa- 
cjalistycznego. Ta kompromitacja radykałów na 
mie nie przydała sie: Blum wejdzie do parlamentu 
1 obejmie znowu kierownictwo trakcji liczącej o- 
becnie równo 101 mandatów. 

_ 8 . 


Paryż, 16 kwietnia (PAT). W przeprowadzo- 
nych w niedzielę wyborach uzupełniających do 
Izby deputowanych w Narbonnie wybrany został 
Leon Blum. Prasa podkreśla polityczne znaczenie 
wyboru Muma, dzięki czemu grupa socjalistyczna 
w izbie odzyskała swogo przywódcę. „Echo de 
Paris" określa wybór lako ostateczne załamanie 
się part}! radykalnej, natomiast prasa lewicowa 
uważa, że wybór nie oznacza klęski radykałów. 
albowiem wielu z nich głosowio na Bluma, wobec 
tego, iż kandydat radykalny nie pogardził popat- 
ciem głosów prawicy. Zdaniem prasy socjalistycz- 
naj wybór Bluma jest triumfem socjalizmu iran- 
cuskiego. 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY „NAPRZODU* — 
Zwrot zapłaconych wkładek do Związku Druka- 
rzy przez Śp. senatora Fmglischa 21 zł. 

ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĘ SENATO- 
RA JANA ENGLISCHA sklada Feliks Słatter 20 
zł. na fundusz prasowy „Naprzodu“. 

NA STYPENDJUM IMIENIA ŚP. JANA ENGLI- 
SCHA dr. Józef Surzycki 20 zł, dr. Karol Stern- 
bach 20 zł. 


„NAPRZÓ 


Z prasy BB 


Pochwała „Czasu“ dla temperamentu i dla ostroż- 
ności. — „Słowo” wileńskie o kulcle niekompeten- 
ci. — „Nowe rulny*. 


„Czas”, pisząc © nowym gabinecie, twierdzi: 

Największe trudności przedstawiało obsa- 
dzenie teki skarbu. Nie jest tajemnicą, że p. 
Prezydent zachował się odpornie wobec kan- 
dydatur, którehy mogły zaniepokoić zagrani- 
ce. Podobno kandydaturę p. Matuszewskiego 
wysunął sam p. Marszałek. który przypom- 
nial sobie jego memorjał o polożenm gospo- 
darczem państwa, doręczony członkom ów- 

“czesnego gabinetu. 

Dziennik konserwatywny powtarza również 
wersję o wznowieniu Rady finansowej z byłym 
ministrem Czechowiczem na czele. Rezwarumko- 
wo, zaś cieszy się „Czas“ z premierostwa p. Śwt- 
talskiego, który „zgodnie ze swym temperamen- 
tem dążyć będzie do szybkiego uprzątania nasu- 
wających się trudności*. A bezpośrednio po tej 
pochwale animuszu raduje się „Czas“ z powodu 
pozostania w gabinecie znanego z „rozwagi i © 
strożności* p. Zaleskiego. Słowem. — wedie „Cza- 
su“ — wszystko zapowiada się dobrze: tempera- 
ment na domowy użyłek — rozwaga dla P. T. za- 
granicy. 

„Słowo" wileńskie dziwi sie niekonsekwencji D- 
Bartla, który w swoim pożegnalnym artykule „w 
jednem miejsou oświadcza Się Taz za demokra- 
tycznym ustrojem, a w mnem oburza się na tupet 
miewykształconych postów. ośmielających się kry- 
tykować poważnych urzędników resortowych'” 

P. Mackiewicz — wróg parlamentaryzmu i zwo- 
lennik cezaryzmu — poucza p. Barila, że demo- 
kratyczny ustrój — to właśnie taki balazan. gdzie 
musi się panoszyć miernota. P. Mackiewicz wy- 
raża się tym razem nawet, jak na niego, szczegól- 
nie uprzejmie o demokracji, pisząc: 

„Bądźcobądź w ustroju demokratycznym 
jest nie do uniknięcia to. co czasami nazywa- 
my kultem niekompetencji”. 

Przechodząc następnie do nowego gabinetu, o- 
Świadcza redaktor „Słowa“, że „najciekawszą o- | 
sobistością w nowym gabinecie będzie niewatpli- 
wie pułkownik Ignacy Matuszewski”, autor .świe- 
inych“ — zdaniem p. Mackiewicza — artykułów 
w „Głosie Prawdy“. O artykutach tych i o tem. 
czy p. Matuszewski przyjmie ostatecznie iekę , 
Skarbu (uwagi p. Mackiewicza pochodzą z niedzie- 
Ji) wyraża się tak: 

„Nie tajmy, że te artykuly nie ndh'egaly 
zbyt daleko od metody myślenia, którą upra- 
wiamy na łamach naszego pisma. Oczywiście. 
wszystkich w Polsce zaskoczyła wiadomość. 
że pułkownik Matuszewski ma objąć właśnie 
skarb. alk kło sie zetkriął z puikownikiem 


Matmszewskim, ten wie, że to jest osobistość ta. wobei czeg z mial jakoby ad- 

o wyiątkowcj inteligencji i silnym charakte- mówić ednich rachunkach 

rze. Qdy sie będzie czuć niekomnetentnym, swego podp! go — jsk mówią — 
to ofiarowywanej teki nie przyjmie. Jeśli ją byi taki, ż um liwił komi- | 

i krzepi jegu sody — miccziwe Żywa — a w zagad- 

Z W Y S AW Y nieniacli ariy stycznych nowe Gdhiywa !:-ryzonły. 

Niech mów: kto że Kraków lubi chodzić 

—— 


„STO LAT MALARSTWA POLSKIEGO 
1800—1900". 


Wydobyto na Światło kosztowne perły. W Pa- 
lacu Sztuki ujawniono oczom stare klejnoty, które 
do niedawna były przedmiotem rozkoszy estetycz- 
nej tylko jednostek. Na wystawie „Sto lat malar- 
stwa polskiego“ niema bowiem ani jednego obrazu 
z oficjalnych kołekcyj rmzealnych, Zapobiegliwy 
komitet arganizacyjny umiał traiić do licznych pry- 
watnych zbiorów arystokracji į mieszczaństwa 
krakowskiego i zaprezentować szerszemu ogólo- 
wi zaledwie cząstkę tych cennych dóbr kultural- 
nych, które stanowia przyczynek do dawnego po- 
wiedzemia „sola Cracovia Polonia“ — sam Kraków 
starczy za Polska x 

Sto at malarstwa polskiego ™ to jest omal cała 
historia polskiej sztuki plastycznej, ważki wysiłek 
plejady artystów, którzy chlubhym swym czynem 
sprzęzali Polskę z Europa. Po obcowaniu ze współ 
czesnością dorobku artystycznego na wystawach 
bieżących, 

„jedna godzinę myśli trzeba w przeszłość zwrócić 
„I przeszłość, jako obraz zczerniały i płowy 
„Pełny pobladłych twarzy ku sloncu odwrócjć 

„I okiem ścigać światla obrazu i cienie... . 

Z pod patyny pożółkłych i zczernialych obra- | 
zów przebija bowiem różnowyrazowa mądrość nie | 
żyjących uż artystów, co kształci widza i raduje, l 
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przyjmie. to bedziemy samą niespodziewaność 
tego wyboru za dobre poczytywali omen“. 

Jak! kult uprawia przedstawiciel skrajnej kon- 

se wy? Kult kandydatów o padobnem myśleniu. 
którzy — jak twierdzi — tworzą dobre omen! 


Od budowy gabinetu przejdźmy da sprawy bu- 
dowlane;, kiórą się niezwykle przeją. sanacyiny 
„Kurier Pcranny"”. — Jest to dziś głośna sprawa 
cheimska. Pisze © niej wzmiankowany dziennik 
pod tytulem” „Nowe ruiny“ zamiast gmachów dy- 
rekcji kolejowe] w Chełmle": 

„Budowa gmachów dyrekcji kolejowej w 
Chelmie będzie miała osobna karte w historii 
budownictwa polskiego. Zdaje się, że dotych- 
czas jeszcze nie było wypadku, aby świeża 
wzniesione domy rozsypywały sie w gruzy. 
chociaż już niejednokrotnie z tych czy innych 
powodów zdarzały się katastrofy budowlane. 
Zarysowywanie się i walenie domów na te- 
renie dyrekcyjnym w Chełmie przeszła ponro- 
stu w epidemię, która w swym niszczyciel- 
skim pochodzie niewiele budynków ominęła. 
Inż. Zygmunt Mianowski jako kierownik ro- 
bót mało, a może nawet nic nie uczynił, aby 
„trąd budowlany” unieszkodliwić fub zapobiec 
mu, gdy był jeszcze czas ku temu. Obecnie są 
usiłowania zwalenia winy na złe fundamen- 
ty, lecz dlaczego nie zwrócono na to uwazi 
przed rozpoczęciem robót?!". 

Tak samo nie wytrzymuje krytyki i zwalanie 
winy na fatalny grunt. „Kurier Poranny" odpie- 
ra ten argument następująca: 

„Tłumaczenie kaiastrofy z gmachami dy- 
Tekcji w Chełmie ..specjalnemi właściwościa- 
mi gruntu” staje się poprostu dziecinnem, Je- 
ŝli zważymy, że przecież budowę domów. czy 
mostów prowadzi się nawet na bagnach, o- 
pierając całą konstrukcję na potężnych palach 
wbitych w dno moczarów. Wogóle technika 
doszła już clryba da tej doskonałości, że mo- 
Że zwalczyć nawet „specialne właściwości 
gruntu”, chodzi tylko a wynalezienie ludzi, — 
którzy umieją zdobycze techniki zastosować 
w praktyce". 

Podobno broniono się i niezwykłą surowością | 
zimy. względami atmosferycznemi. Ale cyłowany | 
przez nas dziernik przytacza i następujący szcze- 
Zół — a ile ścisły — to przenoszący nas w atmo- 
sierę osobliwości konirolnych. Manowicie podaje: 

„Przedstawiciel radomskie; dyrekcji P. K. 
P. przy wydziale dregowym w Chełmie pan 


onywania o- 
1 podpisywa- 
nia racliunków, na mo firmy otrzy- 
mywały od ministers kacji zaliczki 


W pracy fej pomaga 

pp. Newclski, Sławk ń 

Podczas badania komisja (a znalazla pewne 

odchylania techniczne od projektów architek- 
F; 


kałejow.: 


na groby. Tlumy. zwielzaiące «hecną wystawę. 
dowodzą że sztuki nie można dzielić na żywą i 
nieżywą. Z tem stanowiskiem kuituralnego Krako- 
wa dyrckcia Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk- 
nych niezawod liczyċ się będzie i w przyszłym 
roku doloży wszeikich starań, aby nową część 
prywatnych, — male zranych zbiorów udostępnić 
szerszemu ogółowi: 

Wystawa obecna nie jest, jak to bywa. retro- 
spektywnym magazynem. chronckgicznem usze- 
regowaniem lub banałem tematowego podziału. ale 
intelizentnie przemyślaną i celowo zorganizowa- 
na calością. W głównej sali pomieszczono same 
tuzy: Matejko, Rodakowski, Michałowski, Kapliń- 
Ski, Juliusz Kossak, M. Gottlieb, Koniuszko, Pe- 
Szka i imi. W malinowej sali ustawiono z jednej 
strony tych artystów, których twórczość wiąże 
Się z wpływami Paryża, a z drugiej tych, którzy 
przeszli przez Wiedeń i Monachium. Więc z jednej 
dominuje Chełmoński, Podkowiński, Wyspiański, 
Aleksander Glerymski. Stanisławski, Dębicki, a z 
drugiej Brandt, Alfred Wierusz. Kowalski, Aydu- 
kiewicz Tadeusz i Zygmunt. Alchimowicz, Biesz- 
czad, Siemiradzki, Witkiewicz, Stanislaw Zuber, 
Chmielowski Adam. Kotowski. Kotarbiński Wil- 


helm, Mroczkowski, Tetmajer. W Świetlicy zaś 
przeważają obrazy artystów, którzy idąc za gło- 
sem swego szczerego uczucia przywiązania do 
ziemi, ludu i przeszłości. nie znali kultu dla sztuki 
imnycli narodów. Należy tu Artur Grotiger, na któ- 


sji spelnianie swych obowiązków i pomimo 
braku akceptu p. Furowicza. dawał pozwole- 
nie na płacenie firmom tak zwanycli zaliczek. 
Ze swej strony p. Furowicz ża pośrednic- 
twem naczelnika oddziału inż. Plinkiewicza 
zlożył o tem dyrekcji radomskiej P, K. P. ra- 
port i w rezultacie otrzymal naganę z upom- 
nieniem, że nie powinien składać raportów, a 
niedokładności zaznaczać w rachunkach", 
Obecnie minister komunikacji inż. Kühn powo- 
łał komisję z profesorów politechniki warszaw- 
skiej złożoną, która wyjeżdża do Chełma dła zba- 
dania przyczyn walenia Się budynków, o których 
mowa, i wydania swojego orzeczenia. 


Ruch kolejarski 


INTERWENCJA ZARZĄDU OKRĘGOWEGO ZZK 
W DYREKCJI KOLEJOWEJ W KRAKOWIE 


W dniu 15 bm. Zarząd okręgowy ZZK w oso- 
bach tow. Chudzika, Batora, Świerkosza, Buczka 
i posła Mastka odbył konferencję w prezydjum 
dyrekcji w sprawie dokonywanej redukcji perso- 
nalnej. łamania turnusów służbowych, nieudzieła- 
nia urlopów wypoczynkowych, uregulowania płac 
pracowników sezonowych i wypłaty, dodatku mro- 
zowego lak również wypłaty zarobków pracowni- 
ków działu drogowego w kopertach, ewentualnie 
na książeczki. P. prezes dyrekcji ponownie oświad- 
czył delegacji, iż stoł na stanowisku racjonalizacji 
pracy, jednakowoż uważa, iż rozporządzenie mi- 
nisterstwa pracy o czasie pracy wedlug 8-godzin- 
nego dnia pracy i urlopy wypoczynkowe winay 
być respektowane. W każdym wypadku zmiany 
dotychczasowych turnusów na przedstawienie 
sprawy przez Związek prezes będzie sprawę ba- 
dał i wyda odpowiednie zarządzenia. Jeżeli cho- 
dzi o urlopy wypoczynkowe, prezes oświadczył, 
iż otrzyma] pewien kredyt z ministerstwa na ten 
cel i urlopy wypoczynkowe będą pracownikom 
udzielane. Co do plac pracowników sezonowych 
oświadczył prezes jż ta sprawa jest w toku zała- 
twienia i uregulowania. Wypłata dodatku mirozo- 
wego pominiętym pracownikom, którym w myśl 
rozporządzenia ministerstwa przysluguje do tego 
prawo może nastąpić dopiero po przyznaniu do- 
datkowego kredytu na ien cel przez ministerstwa 
komunikacji. 

Sprawę wyplaty w kopertach ewentualnie na 
książeczki p. prezes traktuje przychylnie. 

Tegoż dnia delegacja ZZK przeprowadziła inter- 
wencję w sprawach postulatów pracowników dzia. 
łu drogowego. Dyrektor wydziału przyrzeki wszy- 
stkie sprawy przychylnie traktować, 

Oprócz powyższych spraw tow. Buczek poru- 


| szył u prezesa dyrekcji sprawę ostatniego zarzą- 


dzenia podporządkowanła pracowników działu e- 
lektrotechnicznego pod: sekcje utrzymania kolei 
wzgl. wydział drogowy i w związku z tem zarzą- 
dzeniem podkreślił niezadowolenie tychże praco- 
wników. W odpowiedzi prezes z uwagi na szcze- 
gólowe zbadanie tej sprawy, zlecił odbyć konfe- 
rencję Związkowi z dyrektorem wydziału II-go. 


rego monachijska sztuka Schwindów, Kauibachów 
i Menzłów nie wywarła żadnego wpływu, które- 
go nie entuzjazmowało we Włoszech malarstwo 
weneckie, ani współczesna sztrwka Paryża, choć w 
młodości swej podlegał kompozycjom historycz- 
nym Łuszczkiew:cza, tematom Juliusza Kossaka 
i Suchodolskiego. 

Należy tu również Józef Szermentowski, mału- 
jący w Paryżu dobrze wyczute, polskie krajobra- 
zy i Aleksander Kotsis, wnikający sercem w lud 
i wypracowujący rzetelne pierwociny polskiego 
impresjonizmu i tego nowego stosunku do natury. 
którego najlepszym wyrazicielem stał się później 
Chełmoński. Jest tu i Wojciech Qerson araz Ko- 
strzewski, pierwsi niemal twórcy polskiego pej- 
zażu. Towarzyszy im Władysław Afeksander Ma- 
lecki, tragiczny reprezentant nędzy malarza w Poł- 
sce, artysta, który na wystawie w Londynie zdo- 
bywa medal złoty za sławny obraz „Sejm bociani" 
(znajdujący się dzisiaj w Muzeum Narodawem w 
Krakowie), artysta, który w Monachium i Wiedniu 
cieszy się wielkiem powodzeniem, — a znany tę- 
sknotą do okzyzny. wraca do kraju, aby tu w o- 
puszczeniu i zapomnieniu dosłownie umrzeć z gło- 
du — na posterunku, z paletą i pędzlami w ręce. 

Dwie ostatnie sale z konieczności przypominać 
muszą „rozpryśnione mozaik kamienie”, przecho- 
walnia mniej wartościowych obrazów, które dla 
zaprezentowania nazwisk lub dzieł, zapisanych w 
histori! sztuki polskiej, musiały się znaieźć na Wy- 
stawie. Jeśli wwzgledni się, że w Pałacu Sztuki 
znajdują się obrazy aż 108 nieżyjących artystów. 
to wszełkie niepożądane sle widza rozrzucanie 
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POSEŁ MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Słowa prawdy 


„List otwarty“ Ignacego Daszyńskiego wywo- 
tal wrażenie olbrzymie i w społeczeństwie pol- 


skiem, i poza granicami Rzeczypospolitej. Z rado- | 


sna duma przyjęła go klasa robotnicza. Czwłiśmy 
wszyscy potrzebę, by ktoś, kto ma prawo morałne 
mówić publicznie do narodu, zabrał złos i stwier- 
dził prawdę. 

Daszyński to prawo móralne zdobył dla siebie 
nietylko przez fakt piastowania wysokiego urzę- 
du marszalka Sejmu, ale — przedewszystkiem — 
przez wysiłek ogromny całego życia. Dzieje od- 
budowy państwa polskiego są związane nie wy- 
łącznie z nazwiskiem Pilsudskiega, ale tak sama 
1 z nazwiskiem Daszyńskiego. Dzieje socjalizmu 
polskiego są z nim związane nierozerwalnie | na 
zawsze. 

Daszyński stanął w obronie godności Połaków 
i honoru przedstawicielstwa narodowego. Powie- 
dział prawdę krajowi, zagranicy, „Sanacji” i. 
marszałkowi Pilsudskiemu. Tych „słów prawd: 
nie wymaże już dzisiaj nikt ze świadomej opi 

1 sia się wreszcie jasną dla wszystkich dwu 
nastomiesięczna polityka Polskiej Partji Socjali- 
stycznej. 

Nie chcieliśmy odgrywać roli „biernego narzę- 
dzia“ w rękach grupy „piułkownikowskiej”, która 
tęskniła do „rozgrywki na wygodnym terenie“, — 
która marzyła o Sejmie, co „odmawia Polsce pie- 
niędzy”, by móc przedstawić w „należytym świec- 
tle" całą „antypaństwowość” i całą „nieodpowie- 
dzialność” parlamentaryzmu polskiego. 


A teraz kraj wie. czego się trzymać. 
Zaklopotane próby „ironi“ p. Ehrenberga z „Ku- 


rjera Porannego", komiczny nieco patos p. Koca 
z „Ołosu Prawdy", to, rzecz jasna, nie posiada 
najmniejszego znaczenia. — „Sanacja“ otrzymała 
śmiertelne uderzenie; wbity został ostatni gwóźdź 
do trumny jej ideowego i moralnego „autorytetu”. 

Nie pomogą już żadne „dowcipy“ na temat na- 
szego rzekomego 
tueja nie „grozimy 


i nie „rozkładamy sej na ra- 


rożenia rewolucją". My zewo- | 


ty", jak podoba się twierdzić p. posłowi Marjano- 
wi Sobołewskiemu we wczorajszym „Dniu Pol- 
skim". Ograniczamy się do oceny położeńia ı do 
oceny skutków, jakie przyszłyby w razie speľnie- 
nia zapowiedzi posła Mackiewicza, kołegi klubo- 
wego p. Sobolewskiego, ideologa i teoretyka jego 
kierunku społeczno-pohtycznego. 

Mamy w tej chwili szczęśliwie u władzy „Za- 
binet pułkowników”. Tajemnicza, „zakulisowa” 
potega objęła niejako oficjalnie ster rządów i peł- 
ną odpowiedzialność. Pp. Świtaski, Matuszewski, 
Moraczewski i Prystor z p. Pierackim, jako ewen- 
tualnym wiceministrem spraw wewnetrznych, re- 
prezentują grono ludzi, które będzie kierować na- 
wą państwową w imieniu marsz. Pilsudskiego. P. 
Moraczewski uważa się w dalszym ciągu za „Sa- 
cialistę”, p. Matuszewski jest faszystą zdecyda- 
wanym | przekonanym, czemu dawał jasno i 0- 
twarcie wyraz w swoich wystąpieniach praso- 
wych. 

Poiski obóz demokratyczny z PPS na czele spo- 
gląda w przyszłość z całkowitym spokojem. De- 
mokracia byla oddawna przygotowana na „okres 
pułkownikowski* w rozwoju stosunków „pomaia- 
wych“. Nastąpi — w odpowiedzi — większa niż 
do(ycliczas konsolidacja wszystkich demokratycz- 
nych sił w społeczeństwie. 

„Słowo prawdy“ zaś. wypowiedziane przez 
lgnacego Daszyńskiczo — ła chorągiew tej kon- 
solidacji: nie jesteśmy „narodem idiotów”! 

Sejmy glosowania powszechnego nie są Sejma- 
mi ani „zdrady narodowej“, ani „korupcii“! Od- 
rzucamy „melodę wychowawczą" poprzez bicie, 
kopanie i Iżenie! 

Wierzymy w Polskę ludową tak samo dziś, jak 
wierzyliśmy w dn. 6 sierpnia 1914 r.! 

Wierzymy w zwycięstwa ruchu robotniczegu, 
| włoścańskiego | pracowniczego nad reakcją we 
| wszełkim płaszczu Ideowymt 


A zwycięstwo — nie za górami! 


Odsłonięcie nagrobka 
na mogile tow. Feliksa Perla 


w UBIEGŁĄ NIEDZIELĘ 


Już przed zapowiedzianą godziną zebrali się ko- 
ło grobu: tow. Teresa Perlowa, rodzina | przyja- 
ciele Zmarłego, marsz. Sejmu tow. Daszyński, sę- 
dziwy sen. tow. Limanowski — pomimo niedawno 
przebytej choroby; liczne grano posłów i senato- 
rów PPS. Przybył również na cmentarz hyły mi- 
nister St. Thugutt. A potem nadplynal falą pochód 
ze szłandarami — i grób, tonący w świeżej ziele- 
ni, atoczony zostal gęstwą czerwonych sztanda- 
rów, a na ukwieconei mogile spoczęły liczne wień 
ce. Na cmentarzu zjawiła się i delegacja „Bundu“ 
z tow, Kremerem i Erlichem. 

Pierwszy zabrał głos imieniem CKW tow. Bar- 
llcki, Padniósł w swojem żałobnem przemówieniu, 


| że pewniej, niz sok gramrowy, strzec będzie świe- 


tianej pamięci Zmarłego wdzięczność w sercach pol- 
skich robotników — całe bowiem życie swoje po- 
| święcił On "sprawie wyzwolenia klasy robotniczej. 
Jest miarą wielkości człowieka, iż śmierć nie od- 
dala go. podczas gdy pamięć o malych ludziach 
niknie, jak słabe światełko. Kierowany myślą tego 
wodza przejdzie proletarjat polski ponad odmę- 
tem i chacsem renegactwa ku wyzwoleniu. Na- 
stępnie tow. sen. Kopciński złożył hołd pamięci 
Zmarlego imieniem klubu ZPPS, podkreślając. iż 
byl On nietylko mądrym politykiem i wytrwałym 
bojownikiem myśli socjalistycznej, ale i wycho- 
wawcą mas robotniczych. Imieniem OKR PPS 


p NN 
DEDO ZZOZ, 


dziel jednego artysty po dwóch luh trzech salach 
łest usprawiedliwione technicznemi trudnościami. 

Wielka ilość poruetów (Radakowski. Matejko. 
Kapliński, Grabowski, Gorecki, Leszko, Streitt, Rej 
chan A. i inni), nie jest tylko zużytkowaniem wy- 
pożyczonego na wystawę materjału, ale trainem, 
objektywnem stwierdzeniem faktu, k w ubiegłem 
stuleciu Polska wydała wielu doskonałych portre- 
cistów i to rzecz ciekawa, często takich, którzy 
malarstwo religijne lub historyczne uważali za głó- 
wny program swej pracy. Jako znamienny przy- 
klad przytoczyć tu można nazwiska: Henryka PH- 
latiego, Hadziewicza, Kaplińskiego i Leomolskiego- 

Marzenie króla Stanisława Augusta o polskiem 
malarstwie historycznem, któreby obiawilo świa- 
tu wiekopomne dzieje narodu, było refleksem obo- 
wiązujących do połowy XIX wieku tendencyj w 
zachodniej Europie. Malarstwa historyczne uwa- 
żano za najgórniejszy ton w sztuce, Temu prądo- 
wi czasu podlega nawet impulsywna. niezależna 
natura, Piotr Michałowski. który wykonywa licz- 
ne szkice do historycznych obrazów, ale żadnego 
z nich nie kończy. Na wystawie znajduje się jego 
pyszny szkic do kompozycH ..Zdobycie Samosier- 
ty“ w duchu Wouwermansa. To prawie wszyst- 
ko. Naozół jednak poza obrazem Matejki „lwan 
Grożny, uśmierzający Nowogród" — żadnega na 
większą skale noiętego obrazu historycznego nie 


ma na wystawie. Fo również należy uznać za do- 
dainią stronę organizacji „Stu łat malarstwa pol- 
skiego . Polskie bowiem obrazy historyczne są u 
nas najwięcej znaną częścią naszego malarstwa. 
Snoleczeństwa nasze, wychowane na literaturze i 
historii więcej, niż którykolwiek imy naród za- 
chodniej Europy. kształciło swą umysłowość pod 
wadliwym kątem stosunku do sztuki. Temu lite- 
racko-historycznemu wychowaniu artystycznemu 
społeczeństwa przypisać mależy fakt, że zenialny 
malarz Henryk Rodakowski, jeden z największych 
portrecistów w Europie w XIX wieku, Aleksan- 
der Kotsis, Leon Kapliński, Hipolit Liniński, Ale- 
ksander Gierymski | wielu tegich malarzy ubie- 
glego wieku — było szerszemu ogółowi mało zna- 
nych i obojętnych. Słusznie więc dana na wysta- 
wie zierwszeństwo innym „tematom“, jeśfibyśmy 
już, wzorem polskich historyków sztuki przyjęli 
mało racjonalny podział malarstwa na działy we- 
dle tematowego regulaminu. 

„Sto lat malarstwa polskiego“ reprezentuje 318 
dzieł 108 małarzy, z których każdy — na krótki 
czas chociażby — wiązał swą twórczość z Kra- 
kawem. polskiemi Atenami, stolicą kultury ariy- 
stycznej w Polsce. Ten tłum artystów, tworzący 
historię naszej sztuki, to także przyczynek do 
słów „Sola Cracovia — Polonia“, 


Tadeusz Seweryn. 


przemawiał tow. Tomasz Arciszewski podkreśla- 
iąc, że, jeżeli PPS oparła się próbom rozbicia, sta- 
lo się to dzięki temu, iż jesteśmy wszyscy wierni 
wskazaniom | naukom Pierla. 

Z kolei przemawiała od Centrainego i warszaw- 
skiego wydzialu kobiecego tow. Woszczyrńiska, 
składając hałd pamięci ukochanego mistrza. — 
W imieniu najstarszych przyjaciół i współpracow- 
ników Zmarłego poświęcił mu gorące wspomnie- 
nie tow. Leon Wasilewski, oddając cześć lego 
niezłomności, poczem wśród niezwykłego wzri- 
szenia słuchaczów zabral glos nestor ruchu socja- 
listycznego tow. Boleslaw Limanowski. Obok 
uczczenia pamięci tow. Perla sięgnął on do skarb- 
nicy swoich doświadczeń i mówił, jak był w ciągu 
swego Życia świadkiem kolejnego wzmagania się 
i opadania fali reakcji: kolejnego wzmagania gie 
i osłabiania fali rewolucyjnej. Ale każdy ruch re- 
wołucyjny prowadził społeczeństwa naprzód, tak, 
że następująca po nim iala reakcji nie mogła już 
odebrać tego, co raz ma zawsze znstała zdobyte. 
Przechodząc do obecnego okresu reakcji, ujawnia- 
jącej się w różnych krajach w formie dyktatur 
uspakajał zebranych, że przeminie i ten nawrót 
do niej. Znów wzmoże się fala rewolucyjna, aż 
wkońcu powstanie Polska Socjalistyczna. 

Przemowy zakończyłi: tow. Neubauer jako 
przedstawiciel zawodowa zorganizowanego pro- 
letarjatu, który podkreślił, że Zmarły swoją pracą 
budował dwa pomniki Niepodległości i Socjalizmu, 
dalej z ramienia redakcji „Robotnika“ przemawiał 
tow. Stanisław Dubois, który podniósł, że Zmarły 
był sumieniem parij. Toteż redakcja „Robotnika“ 
będzie zawsze wierna swojemu twórcy i przy- 
wódcy. Ostatni mówił tow. poseł Pragier imie- 
niem OKR Warszawa-podmiejska wskazując, że 
martwe szczątki Perla pozostaną dla proletariatu 
zywa rełkwią, którą nosić będzie w sercach 
swoich. 

Po przemówieniach, popłynęły w głębokiej cl- 
szy | skupieniu dźwięki „Czerwonego Sztandaru”. 


. ” - 


Odsłonięty w niedzielę nagrobek tow. Feliksa 
Perla jest pięknym blokiem z czarnego granita, na 
którym widnieje napis: 


„Fełlksowi Periowi 
26. IV — 1871 — 15. IV — 1927 
Twórcy programu socjalizmu polskiego 
Wodzowi swemu i najwierniejszemu z bojowników 
sprawy robotniczej 
PPS" 


Z boku zaś widnieje drugł napis: 
Ukochanemu mężowi — Teresa. 
RÓ 
DD 


Z życia robotniczego 


ZE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W NADWÓRNEJ 


Miejscowi robotnicy przemysłu budowlanego 
wznowili działalność oddziału Związku. Również 
zorganizowali się pomocnicy Iryzjerscy i zaraz już 
uzyskali unormowanie stosunków płacy. Robotni- 
cy krawieccy doczekali się nareszcie nznania przez 
swoich pracodawców ustawy obowiązującej w Pol- 
Sce o czasie pracy! Niestety, o to, by majsterko- 
wie uszanowali ię ustawę, musieli stoczyć walkę, 
przyczem pięciu robotników tutejsze władze are- 
sztowały a jeden z nich tow. Zauderer do dziś dnia 
znajduje się w więzieniu śledczem, bo w pojęciu 
tutejszych sędziów pokutuje myśl, że każdy do- 
magający slę polepszenia bytu to buntownik, któ- 
rego należy więzić i tym sposobem odstraszyć lu- 
dzi, by nie óomagali się nawet tych praw, które 
na mocy obowiązujących ustaw powinny być przez 
wszystkich bez wyjątku obywateli szanowane. — 
Wałka jednak o polepszenie bytu klasy pracują- 
cej będzie się toczyć w ramach dozwołonych usta- 
wami, bez względu na to, czy się to małotniastecz= 
kowym kacykom podoba, czy nie. 

SZTANDAR ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W NADWÓRNEJ 

Miejscowi robotnicy ufundowali sobie sztandar 
Związków zawodowych, który w dniu 1 maja zo- 
stanie uroczyście odslonięty. Nie ulega wątpliwo- 
$Ści. że przy sztandarze tym skupiać slę będą co- 
raz liczniejsze rzesze robotników, bez względu na 


narodowość i wyznanie, by walczyć o lepsze ju- 
tro. 


DBBSBOSSBESOGSCZS= 


Z BIBLJOTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


Tow. senator Bolesiaw Limanowski 
na zgon tow. Jana Englischa 


Od sedziwego tow. Limanowskiego otrzymała 
redakcja nasza następująca pismo: Dowiedziawszy 
się z boleścią o nagłej Śmierci tow. senatora Jana 
Englischa, zasyłam Jego rodzinie słowa serdecz- 
nego współczucia. Dr. Bolesław Limanawski. 

DALSZE KONDOLENCJE 

Z powodu śmierci nieodżalowanego tow. Engli- 
scha zasyła rodzinie i organizacji krakowskie] wy- 
razy serdecznego współczucia. Zarząd Związku 
metalowców Topinek, Boczkowski. 

Imieniem robotniczego sportowego Komitetu o- 
kregowego w Krakowie przesylam redakcii „Na- 


przodu“, OKR i Rodzinie zmarłezo Śp. tow. sena- | 
tora Englischa, wyrazy szczerego współczucia. — | 


M. Statter, przewodniczący. 

Po strzcie nieadżakowanego towarzysza przyj- 
mijcie szczery żal i współczucie. — Adam Ludwig 
Wanda Helndrich (Wilno). 

Z powodu zgonu Śp. tow. Enzlischa, przyjaciela 
i towarzysza, przesylam „Naprzodowi*, rodzinie i 
robotnikom krakowskim serdeczne współczucie. — 
Poseł Artur Hausner, Lwów. 

Z powodu śmierci towarzysza senatora Engli- 
scha zasyłamy rodzinie 1 organizacji krakowskiej 
wyrazy żalu £ współczucia, Okręgowy komitet 
PPS w Pabianicach. 

Do szan. Klubu PPS Rady m. Krakowa. Łączę 
się z Wami w żalu z powodu śmierci tow. Jana 
Englischa i przesylam Wam i Rodzinie Zmariego 
wyrazy mego najserdeczniejszego współczucia. — 
Dr. Henryk Schrelber (Bund). 


Podziękowanie 
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 
é. p. Ojca naszego 
SENATORA JANA ENGLISCHA 
a w szczezólności Prezydium OKR PPS, Radzie 
Zawodawej, Tow. Uniwersytetu Robotn.. Redakcji 


„Naprzodu“, postom Żuławskiemu, Regerowi i Ma- | 


stkowi, dr. Robrowskiemnu, senatorowi Kopcińskie- 
mu, prezydentowi miasta inż. Rallemu, wiceprez. 
Śchneidrawi, dyrektorowi Kasy Chorych Życho- 
wiczowi, h. prezesowi Rady ministrów Nowako- 
wi, dr. Libmanowi, dr. Kunickiemu, dr. Kaplickie- 
mu, prez. lzby Handl. Epsteinawi, dyr. tramwaju 
inż. Polaczek-Korneckiema, dyr. Kasy Oszcz. Fe- 
derowiczowi i Dorawskiemu, chórawi. orkiestrze. 
wszystkim przedstawrcielom instytucyi robotni- 
czych w Krakowie i na prowincji, oraz wszystkim, 
których tu nie jesteśmy w stanie wyszczezólnić. 
przesyłają ta drogą najserdeczniejsze podziękowa- 
nia pozostali w smutku Synowie 1 Córki. 


prześlad społecznu 


WYBORY Z GRUPY UBEZPIECZONYCH 
W NADWÓRNIAŃSKIEJ KASIE CHORYCH 
NIE ODBĘDA SIĘ 
Kasa chorych dła powialów nadwórniańskiego 
i bohorodczańskiego. rozpisala wybory do Rady 
Kasy. Ponieważ pozostała tylko jedna ważna ii- 
sia z pośród zgłoszonych, wybory do Rady Kasy 
z grona ubezpieczonych nie odbędą się. W Radzie 
Kasy większość delegatów stanowia tak jak po- 
przednio członkowie Związków zawodowych. — 
W grupie pracodawców odhędą się wybory. po- 
nieważ zgłoszona dwie listy: jedną z wielkiego 
przemyslu; drugą pod nazwą „demokratyczna“ wy- 
szla z pośród ukraińskich, polskich i żydowskich 
pracodawców, przeważnie z drobnego przemysłu 

i handlu. 


sprawy partyjne 


NCJA RADY WOJEWÓDZKIEJ PPS 
KONFERENCJ. RERAKOWIE 
W niedzielę 14 bm. odbyla się w Krakowie w 
Domu Robotniczym konferencia Rady wajewódz- 
kiej PPS, zwołana na polecenie Centralnego Ko- 
mitetu Wykonawczego Partii. W obradach wzieli 
udział delegaci organizacyj partyjnych, oraz egze- 
kutywy okręgowych komitetów robotniczych PPS 
z okręgów wyborczych: Nr. 41 (młasto Kraków). 
Nr. 42 (powiaty: Kraków, Chrzanów, Oświęcim, 
Olkusz, Miechów). Nr. 43 (powiaty: Wadowlce, 
Blaia, Myślenice, Maków, Żywiec, Nowy Targ), 
Nr. 44 (Xowy Sącz. Limanowa, Bochnia, Wielicz- 
ka). Nr 45 (powiaty: Tarnów. Pilzno, Hrzesko, 
Dabrowa, Grybów, Gorlice), Nr. 46 (powiaty: Ja- 
sło, Mielec, Kolbuszowa, Tarnobrzeg, Ropczyce, 
Strzyżów). Nr. 47 (powiaty: Rzeszów, Jarosław, 
k. Łańcut, Nisko). 


p. „rwie mepbecnegn prezesa Rady wo- 
jewódzkiej tow. Zygmuma 


t bierali głos w dyskusji. 


lewicza zagaił | ka i Wróbła Józeia 


konferencie wiceprezes Rady tow. dr. Emil Bo- 
browski, poświęcziąc serdeczne wspomnienie po- 
Śmiertne senatorowi województwa krakowskiego 
tow. Janowi Engiischowi. Pamięć tow. Englischa 
uczcili obecni przez powsłanie. Następnie prze- 
wodnrictwo obrad objął prezes OKR PPS Kraków- 
miasto tow. posel Młeczysław Mastek' i udzielił 
glosu sekretarzawi generalnemu CKW inw. posto- 
wi Kazimierzowi Pużakowi, który wygłosił ob- 
szerny referat polityczny. 

Z kolei tow. dr. Romuald Szumski wygłosi! re- 
ferat organizacyjny, zaś tow. red, Włesław Woh- 
nout referat prasowy, Poczem liczni delegaci za- 


Wobec nieprzyjęcia przez Radę do wiadomości 
rezygnacji tow. Z. Klemensiewicza ze stanowiska 
przewodniczącego, a iow. E. Bohrowskiego ze 
stanowiska zastępcy przewodniczącego — pre- 
zydjum Rady wojewódzkiej pozostało bez zmiany, 
z tem, że w miejsce zmarłego tow. Englischa po- 
wołano do prezydium Rady wojewódzkiej tow. 
posła Mastka. 

Z wniosków uchwalonych przez Rade bodaj 
najbardziej charakterystyczny dla nastrojów pa- 
majacych w szeregach robotniczych jest wniosek 
zgłoszony przez tow. Krwawicza z Rzeszowa. 
Wniosek ten brzmi iak następuje: 

„Rada wojewódzka PPS na konferencji od- 
bytej w Krakowie w dniu 14 bm. uchwala 
pełne zaufanie | uznanie tow. posłowi Leber- 
manowi, za jego niezłomną walkę przeciw 
tendencjom reakcji, zmierzającym do ograni- 
czenia prawa kontroli Parlamentu i odehra- 
nia swobód demokratycznych klasie pracu- 
iącel* 
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Pełen powagi i poczucia odpowiedzialności 
Drzebieg obrad, zupełna jednomyślność delegatów | 
z całego terenu Rady, wreszcie wysoki poziom 
tak referatów jak i dyskusji pozwalają przypu- 
szczać, iż miesiące najbliższe hędą okresem wzma- 
żenej pracy organizacyjnej we wszystkich komór- 
kaeh Parii na obszarze całej Małopolski Zachod- 

lej. 


DO KOMITETÓW MIEJSCOWYCH 1 POWIA- 
TOWYCH PPS 
Komitety Partylne winny jak najszybciej prze- 
słąć zamówienia ra referentów na zgromadzenia 
majowe do Rady wojewódzkiej PPS, Kraków ul. | 
Dunajewskiego 5, jI piętro. tel. 23-14. 
Za Radę Wojewódzka PPS w Krakowie: 

Sekretarz: Przewadniczący: 
R. Szumski. Z. Klemensiewicz. 


brześląi śospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono: mleka zbierane 
1 litr 30—35 gr., mleko niezbier. 1 litr 45—50 gr.. 
śmietanka słodka 1 litr 65—70 gr., Śmietana kwaś- | 
ma I litr H'60—2'20 zł, jaja kopa 8'20-7 zł., jaja 
sztuka 14—16 gr, masło zwycz. 1 kg. 6—650 zł. 
masło deser. 1 kg. 7'30—7%60 zł, masło stolowe | 
1 kg. 7—7'20 zł., kura ł sztuka 5—10 zł., gęś 1 szt. 
12—15 zł., indyk I szt. 25—28 zl.. indyczka 1 szt. 
20—24 zł. jablka kraj. kompot. 1 kg. 1'40—1'60 zł., 
jabłka stołowe 1 kg. 1'80—2'50 zł, buraki 1 kg. 
20—25 groszy. marchew 1 kg. 40—45 gr.. pietrusz- 
ka 1 kg. 080—1 zł, rzodkiewka wiązka 60—30 
groszy. seler 1 kg. 1—1'20 zl., sałata szt. 25—40 | 
zr. jarzyna Świeża 1 kg. 20—25 groszy. | 

WYWÓZ ŚWIŃ z POLSKI DO WIEDNIA | 
Wiedeń, 16 kwietnia (PAT). Na dzisiejszy targ | 
nierogacizny spędzono ogółem 10.726 świń mięs- 
nych i 2223 świń tłustych, z czego przypada na 
Polskę 9210 świń mięsnych i 20 tłustych. Ceny 
za Świnie mięsne wahajy się od 2 do 2'45 szyl. za 
1 klg. żywej wagi. 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Wezwany przez kol. Tytrę Władysława skla- 
dam na fundusz prasowy 5'50 zł. i proszę o zło- 
żenie podobnej kwoty kol. Sobolę Ludwika rysow- 
nika warsztatów, Gancarza Jana. Kęska Włady- 
sława z Krakowa—Płaszowa 

Motyczko Marian. 

Wezwany składam na fundusz prasowy 5'50 zł. 
i wzywam tow. Krumholza Jana do ziożenia po- | 
dobnej kwoty. Spiss Franciszek (Łańcut). 

Składam na fundusz prasowy 5'50 zł. i wzywam 
jako prenmmerator do zaprenumerawania „Naprzo- 
du“ tow.: Nodzeńskiego Juliana, Mucka Francisz- 
Busch Karol, 
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Z TEATRU 


featr „Gong": „PRZEDWIOŚNIE“ — rewia 


Ściśle w terminie kalendarzowym, z zupełnem 
natomiast zlekceważeniem kaprysów aury, rozpo- 
czął „Gonz”* swól sezon wiosenny. Nowa rewia 
„Przedwiośnie“ ma wszelkie dane, by przypaść 
do gustu publiczności. Niezawodny p. Cybulski i 
jak zawsze doskonała p. Runowiecka stanowią jak 
zwykle ozdobę programu. Dobrym „zapowiada- 
czem” był p. Gurowski nie wychodzący nigdy ze 
swej ulubionej formy przedmiejskiego zucha. 

Piękna dążność kierownictwa teatru do uroz- 
maicenia programów znalazła tym razem wyraz 
we wprowadzeniu na scenę inscenizacji wiersza 
p. Rusinka pt. „Fabryka“. Że inscenizacja nie wy- 
warla — mojem przynajmniej zdaniem — dość sil- 
nego wrażenia, to już nie Jest winą teatru. Popro- 
stu — wiersz jest słaby. 

Tańce układu p. Wojnara, w wykonaniu np. So- 
boltównej, Wojnara i „zongiątek" nagrodzone zo- 
stały długotrwałemi oklaskami. 

Także i dekoracje, zwłaszcza zaś tło jakie dana 
p. Runowieckiej do jej sołowega popisu, zasługują 
ta wyritzeza (=. 


Ze sportu 


LEGJA-KLUB SPOŁECZNY (SEKCJA SZA- 
CHOWA). W niedziele 21 bm. odbędzie się spot- 
kanle szachistów. Robotniczy mistrz Krakowa Le- 
gia w składzie Kaczera, Bińczycki, Szulc, Wę- 
glorz, Rzeźnik, oraz Jasiołek rozegra partie z 
naisilniejszymi graczami Krakowa z klubu spo- 
lecznego Początek o godz. 4 popol. Wstęp 1 zł. 

BIEG KOLARSKI NA PRZEŁAJ (CYCLOPE- 
DESTRE). Tradycyjnie już otwiera sezon szoso- 
wy w Krakowie sekcja kolarska RKS Legia do- 
rocznym biegiem na przełaj. Piękna wiosenna po- 
goda zgromadziła w niedzielę na starcie 12 zawod- 
ników Legji i Garbarni. Zawodnicy innych klubów 
z powodu braku odpowiedniego treningu nie stat- 
towali. Trasa dobrze wyznaczona wynosiła około 
20 klm. I prowadziła okrężnie z parku sportowego 
Legii Blaniami na kopiec Kościuszki, koło plaży 
oficerskiej, dzikiej na Przegorzały. skąd serpen- 
tyną pod zamek Bogusza alejami parku Wolskie- 
go, Wolą Justowską, Sikornikiem na boisko Legjl. 
Droga ciężka, błotnista wymagala od zawodnika 
ogromiego wysiłku. Pierwszy do mety przybył 
Duda (Garbarnia) w czasie 51'41. za nim o 2 se- 
kundy Żak (Lezja), któremu brak jeszcze treningu, 
trzeci Kaller 52'52, czwarty senior niezmordowa- 
ny zawodnik Legii tow. Kolek Michał, który ob- 
chadził w tym biegu 5-ecie cyclopedestru, jak 
również 100-lny wyścig w barwach RKS Legja. 
Dalej Grzesik, Wünsch i Zasadzki (wszyscy z Le- 
gii), ostatni Żak iun. w czasie 6414. Starter p. 
Weiss. sędziewie Fijał, Wander, Chromy, Eich- 
horn oraz kapitan ZPTK Choczner. Po zawodach 
imieniem prezesa tow. Klemensiewicza przemówił 
tow. dr. Mazur i rozdał nagrody zawodnikom. — 
Zawodami kierował sprawnie tow. Wander. 

TABELA MISTRZOSTW KLASY A przedsta- 
wia się po ostatnich zawodach następująca: 1) 
Makkabi 3 gry, 5 punktów, bramek 5:0; 2) Legja 
3 gry, 4 punkty, bramek 9:5; 3) Podgórze 2 gry, 
3 punkty, bramek 5:3; 4) Cracovia 1 gra, 2 punkty, 
bramek 2:1; 5) Tarnovia 2 gry, 2 punkty, bramek 
5:3; 6) Korona 2 gry. 2 punkty, bramek 4:4; 7) Ol- 
sza 2 gry, 2 punkty, bramek 5:5; 8) Wisła 3 gry. 
2 punkty. bramek 6:8; 9) Trzebinia 3 gry, 2 punk- 
ty. bramek 4:8; 10) Garbarnia 3 gry, 2 punkty, 
bramek 2:4; 11) Wawel 1 gra. 1 punkt, bramek 
3:3; 12) Krawodrza 2 gry, 1 punkt, bramek 4:5; 
13) Sparta I gra, 0 punktów, bramek 0:4. 

„ZWIERZYNIECKI” ORGANIZUJE SIĘ Z PO- 
'WROTEM. Zwierzyniecki Klub Sportowy, najsil- 
niejsza robotnicza drużyna Krakowa rozwiązała 
się ubiegłego roku. Obecnie z inicjatywy załaży- 
cieli tow, Augustyna Rutkowskiego, kap. drużyny 
Tomaszewskiego i Gazonka, a przedewszystkiem 
low. Sawickiego. prezesa TUR zwierzynieckiego 
im. Bohrowskiega, odbyła się zebranie organiza- 


| cyine „Zwierzynieckiega”. Po krótkim referacie 
| tow. Feliksa Grossa o celach ideologji sportu ro- 


hotniczego iako środka podniesienia zdrowotnego 
klasy robotnicze], wybrano komisję organizacyjną 
złożoną z tow. założycieli klubu. Postanowiono 
też przystąpić do RSKO. Walne zebranie odbędzie 
się 22 kwietnia. 
> >> 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


KRONIKA 


Kraków, 17 kwietnia, 

POWOLNY POCHÓD WIOSNY. Tegoroczna 
wiosna bardzo powoli postępuje. Po poniedziałko- 
wym wieczornym deszczu i wichurze, wczoraj- 
szy ranek był chłodny i pochmurny. Dopiero po- 
południu niebo się nieco wypogodziło, a zimno 
przejmujące i wiatr trwaly do wieczora. Roboty 
polne i ogrodowe jeszcze nie rozpoczęte, z powodu 
deszczów i rozmoklej ziemi. Na plantach oczysz- 
czają w dalszym ciągu trawniki z lrści i przeka- 
puią klomby. Sadzawka na plantach oczyszczona 
została z liści i niedługo wypełniona będzie wodą. 

KONTRAKTOWANIE ROBOTNIC ROLNYCH 
DO ROBÓT SEZONOWYCH W DANJI odbylo 
się dnia 16 bm. w lokalu państwawego urzędu 
pośrednictwa pracy i opieki nad wychodźcami w 
Krakowie, ul. Krowoderska Nr. 5. Przyjęto 55 ro- 
botnic z powiatu krakowskiego, które w zeszłym 
roku pracowały w Danji i otrzymały wezwania 
imienne od pracodawców duńskich. Kontraktowa- 
nie robotnic rolnych na prowincji odbędzie się 
później. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA BUDOWIE. 
Wczoraj rano zdarzył się na ul. Rzemieślniczej fa- 
talny wypadek, któremu uleg! Jan Sikora (łat 42) 
robotnik. W czasie pracy przy budowie, spadł mu 
na nogę trawers, skutkiem czego Sikora doznał 
skomplikowanego złamania prawego podudzia, oraz 
zmńażdżenia palców. Ofiarę wypadku opatrzył le- 
karz pogotowia, poczem przewżóz! Sikorę do szpi- 
tala. 

EKSPLOZJA LAMPKI BENZYNOWEJ. Skut- 
kiem eksplozji lampki benzynowej, uległ ciężkiemu 
ponarzeniu twarzy Zygmunt Filler (l. 20) instala- 
tor. Nieszczęśliwego przewieziono do szpitala. 

PORANIONY NOŻAMI. Na stację pogot. ratunk. 
przyprowadził policjant Michala Rogala (l. 29) ślu- 
sarza, kłóry w czasie bójki z kolegami, został 
przez nich dotkliwie poraniony nożami. Lekarz 
stwierdził glębokie rany lewego biodra oraz klat- 
ki piersiowej. Po opatrzeniu skierowano nieszcze- 
śliwego do szpitala. 

ZA SZYBKA I NIEOSTROŻNĄ JAZDĘ SAMO- 


CHODAML Nazar Eugeniusz, lat 22, szofer, zam. | 


przy ul. Długiej 42 i Bogacz Józef, lat 25, szofcr, 
zam. przy ul. Siennej 12, doprowadzeni zostali na 
li komis. PP. za przekr. przepisów o pojazdach 
mechanicznych przez szybką i nieostrożną jazdę. 


Następnie doprowadzeni zostali na policję Kopeć | 


Jan, szofer, zam. przy ul. Starowiślnej 18 i Fran- 


ciszek Witek, pomocnik szoferski, zam. w Kanto- 


rowicach pow. Kraków, również za przekr. prze- 
pisów o pojazdach mechanicznych. 

ZNALEZIONY SREBRNY ZEGAREK I TOREB- 
KA DAMSKA. W I. komisarżacie PP. przy ul. Šta- 
rowiślnej zdeponowano znaleziony srebrny zega- 
rek męski, oraz torebkę damską z dowodem oso- 
bistym na nazwisko p. Julii Omieckiej. Poszkodo- 
wani zgłosić się mogą po odbiór w powyższym 
Komisariacie. 

SPOSTRZEGŁ SIĘ PONIEWCZASIE. Puchala 
Juljan, rolnik, zam. w Leszczynie pow. Bochnia, 
zgłosił w policji że zaoferował ma nieznany osob- 
nik na ul. Rakowickiej kupno 3-ch metrów ma- 
terji granatowe] za kwotę 100 zł. Zgłaszający po 
zakupienin tej materii spostrzegł. że padł ofiarą 
oszustwa, gdyż materia ta przedstawia wartość 
zaledwie kilkunastu złotych. 

WŁAMANIA. Weisblum Naftali, zam. przy pl. 
Wolnica 13 zgłosił w policji, że dostał się nieznany 
sprawca do jego mieszkania i skradł dwa srebrne 
łichtarze wartości 300 zł. W nocy z dnia 15 na 16 
bm. dostali się nieznani narazie sprawcy do skle- 
pu bławatnego Adeli Thierras przy Rynku dęb- 
nickim i. 8 i skradli większą ilość towarów bła- 
watnych nieustalonej narazie wartości. Sprawcy 
dostali się do sklepu od podwórza przez wybicie 
dziury w murze. Dochodzenia w toku. 

WOJOWNICZY LACH. Lach Andrzej, lat 26, bez 
zajęcia | miejsca zamieszkania, — aresztowany zo- 
stał przez II komis. PP. za zakłócenie spokoju 
publicznego. 


—000— 

ZARZĄD POWIATOWEGO KOŁA ZWIĄZKU INWA- 
LIDÓW WOJENNYCH W KRAKOWIE podaje do wia- 
dmmości członkom Koła, którzy posiadaja koncesie go 
spodrio-Szyrkarskie, ażeby w razie gdyby, życzyli so- 
Me utworzyć sokcję składającą się z tych członków 
Koła, którzy -posiadają wyż wymienioną kancesję, zgło- 
Shi stę do Zarządu wojewódzkiego przy ul. Grodzkiej 9. 
RAFAŁ SCHERMANN pożezna się z publicznością 
krakowską w piątek 19 bm. o godzinie 8 wieczorem. 
Wygłos om w sali Starego Teatru ostatni swój odczyt. 
poświęcony zagadnientom z dziedziny grałożygi. Ci 
więc wszyscy, którzy dotąd mie mief okazji bezpośred- 
wego zetknięcia się z Ralalem Schermannem, pośnieszą 
niechybnie na jego ostatni piątkowy odczyt. — Balety 
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sprzedaje już kasa Starego Teatru. Dochód z odczytu 
przeznacza slynny psycho-grafolog na Syndykat dzien- 
mikarzy krakowskich. 

POSIEDZENIE SEKCJI FIŁOLOGICZNEJ odhędzie 
se w piątek 19 bm. o godzinie 7 wieczorem w czytelni 
centralnej bibljoteki OSK. Porządek dzienuy: prod. Ru- 
doli Niemiec: „Bibioteka podręczna nauczycieła fiko- 
loga". 

—000— 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj we środę j jutra we czwartek ostatnia nowość 
repertuaru, komedia Hamara „Dwaj panowie B“ z po. 
Klońską. Wernkz. Zalewską, Grolickim, Komornickkm, 
Krasnowieckim, Neubełtem, Niewiarawiczem, Mazan- 
kiem, Turskim. W sobatę Shawa „Pygmalion“ z pp. Ja- 
roszewską, Klnńską, Kosmowska, Węzlerka, Nowakow- 
skim i Szymańsken w głównych rolach. 

TEATR REWJOWY „GONG“ (przy ul. Rajskiej 12). 
Rewia „Przedwiośnie” z udziałem calego zespołu na 
czele z Hanką Runowiecką, Ustarbowską, Preestrzel- 
ską, Owidzką, Cybulskim, Sobołtówną, Wojnarem, Bol- 
ciem Kamińskim, Belskim, Fertnerem, Qórowskim, No- 
wasiełskim i Piłarskim (juniorem) grana jest codziennie 
o godzinie 7 1 9 wieczorem. 

ADA SARI, slawna śpiewaczka kołoraturowa, da się 
słyszeć w Krakowie w niedzielę 21 bm. w Starym Tea- 
trze. 

DZIEWIĄTY PORANEK MUZYCZNY R. T. M. „HEJ- 
NAŁ* W KRAKOWIE. W niedzielę 28 kwietnia o go- 
dzinie 11 przedpołudniem urządza R. T. M. „Hejmał” 
poranek muzyczny w teatrze miejskim im. J. Słowac- 
kiego. Orkiestra symioniczna wykona utwory Bizeta, 
Czaikowskieza, Wagnera, chór „Luini Robotniczej" pie- 
Śni Moniuszki, Galta, Żeleńskiezo i lącznie z orkiestrą 
Qriega „Pozaanie kraju". Nadto w programie deklama- 
cja chórałna i występ uczenie szkoły tanecmej p. A. 
Wachsmaqównej asystentki Rity Sacchetto, które wy- 
konala szereg oryginalnych kompozycyj tanecznych w 
specjalnie w tym ceiu sprowadzonych kostjumach. Bi- 
lety sa już do nabycia przy ul. Batorego 3. parter, u p. 
Wł. Kihnera od godziny 9 dą 2 popołudniu po cenie 
do polowy zniżonej od normaknych cen biletów wstępu 
w teatrze śm. i. Słowackiego. Z uwagi, że poranki mu- 
zyczne. urządzane przez R. T. M. „łejnal' cieszą się 
niezwykle kczną irekwencją | szczerem uznaniem sze- 
rokich mas sluchaczów, należy pośpieszy| się wcześniaj 
z rezerwowaniem, względne zakupem błetów, a zwla- 
szcza lóż. 
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4 Dolski 


PRZODOWNIK POLICJI WARSZAWSKIEJ A- 
| RESZTUJE DWÓCH POLICJANTÓW Z HUTY 
KRÓLEWSKIEJ. Do przechodzącego ul. Pańską w 
Warszawie przodownika podszedł jakiś przecho- 
dzień, meldując, że w melinie złodziejskiej w mie- 
szkaniu Anny Witkoawskiej przy ul. Pańskiej 47 
, znajduje się oryginalna pijana czwórka: dwaj wła- 
mywacze i dwaj posterunkowi. Gdy przodownik 
wszedł do wskazanej meliny, złodzieje rzucili się 
do ucieczki, zas posterunkowi chrapali w najlepsze. 
Przodownik puścił się w pogoń za złodziciami, od- 
dając za nimi kilka strzałów. Jednego z nich ujął, 
drugi zdolał uciec. Przeprowadzone dochodzenie 
wykazało, że obaj włamywacze przybyli do War- 
szawy pod eskortą ćwóch policjantów z śgrólew- 
skiej Huty. Ztadzieje ci mieli odsiedzieć po kilka 
miesięcy w więzieniu mokotowskiem, lecz zamiast 
do więzienia cala czwórka udała się da melmy 
na libację. Wlamywacza Antoniego Pysza oraz obu 
posterunkowych osadzona w więzieniu. 

OLBRZYMIA AFERA OSZUKAŃCZA W LA- 
SACH PAŃSTWOWYCH. Z Wilna donoszą. że po 
dłuższej obserwacji wykryly wladze śledcze oszu- 
kańczą aferę leśną, sięgającą milionów złotych. — 
W związku z tein aresztowano i osadzono w wię- 
| zieniu na Łukiszkach referenta gospodarczego dy- 
rekcji lasów państwowych Juliusza Langamera, 
oskarżonego o dokonaifie nadużyć. Afera zatacza 
szersze kręgi, przewidywane jest jeszcze areszto- 
wanie kilku urzędmków. Według obecnych da- 
nych, Langamer w porozumieniu z kilku kupcami 
leśnymi narazil skarb państwa na kilkadziesiąt 
milionów zł. straty. Ostatecznie ustalono, że je- 
den tylko kupiec dokonał tranzakcji. która wy- 
rządziła skarbowi państwa na 5 miljonów zł. strat. 

ROMANTYCZNA HISTORJA. W urzędzie pacz- 
towym w Rokicinach pracował jako listonosz Ed- 
mund Łysakowski, który mleszkał i stołował się u 
Franciszka Pluty, miejskiego rzeźnika. Pomiędzy 
Łysakowskim, a żoną Pluty nawiązał się stosunek 
miłosny. Gdy Pluta o tem się dowiedzial. wymó- 
wił swemu subłokatorowi mieszkanie. Przed trze- 
ma dniami, gdy Pluta bawił na zjeździe rzeźni- 
ków, przybył da jego żony Łysakowski i namówił 
ią by porzuciła męża i zabrała ze sobą przedmio- 
ty wartościowe. Gdy Pluta powrócił do domu, nie 
zastał żony, ant przedmiotów wartościowych. Na- 
stępnego dnia nad ranem, zdy Pluta leżał w łóżku, 
przybył Łysakowski rzekomo po odbiór pozosta- 
wionych rzeczy swoich i po krótkiej sprzeczce z 
Pluta, strzelił doń dwukrotnie z rewolweru. Te- 
ściowa Pluty strzelającemu podbila ręke, chroniąc 
Plutę przed śmiercią. 
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STRASZNY CZYN MATKI. W nocy z 13 na 14 
| bm. w okutny sposób zamordowała swe nieślubne 
5-tygodniowe dziecko slużąca Anna Bilińska w 
przytułku dla bezdomnych przy ulicy Wronow- 
skich we Lwowie, gdzie Bulińska przebywała od 
kilku tygodni. Dziecko pozostawało pod opieką 
zarządu zakladu, zaś Bilińska chodziła do rozmar 
tych zajęć. Krytycznej nocy użyla ona pewnego 
zabiegu, który spowodował śmierć dziecka i to 
niewątpliwie wśród potwornych męczarni. Mor- 
derstwo wykryto dopiero w niedzielę w godzi- 
nach poludniowych, albowiem Bilińska rano, wy- 
chodząc do zajęć zwłoki ukryła w łóżku, Za wy- 
rodną matką, która zbiegła, wszczęta poszukiwa- 
nie. 

POGRZEB ŚP. EDMUNDA LIBAŃSKIEGO. — 
Dzięki staraniom komitetu obywatelskiego spro- 
wadzono do Lwowa zwłoki śp. Edmunda Libań- 
skiego, ażeby pamięci niestrudzonego działacza od- 
dać hołd. Niedzielny pogrzeb jego był wyrazem 
pośmiertnej podzięki, złożonej przez cały Lwów 
dzielnemu organizatorowi, goriłwemu propagatoro- 
wi wiedzy, postępu i oświaty wśród szerokich 
warstw a zarazem obrońcy Lwowa z czasów walk 
listopadowych. Prześliczna pogada wiosenna przy- 
czyniła się do uświetnienia pochodu. Trumnę wy- 
ułesiono z domu pogrzebowego przy ul. Kocha- 
nowskiego o godz. 12 w południe. przyczem od- 
śpiewał chór kolejarzy „Syrena“, pieśń żałobną. 
Postępowały w długim pochodzie Związki zawo- 
dowe ze sztandarami okrytemi krepa, orkiestry i 
chóry robotnicze, rodzina zmarłego. komitet oby- 
watelski, oraz wiele wybitnych osobistości miasta 
z rozmaitych obozów. Zwłoki śp. Libańskiego zło- 
żono na cmentarzu obrońców Lwowa. 

PRAWDA O „ROZRUCHACH ANTYŻYDOW. 
SKICH* W DEŁATYNIE. Dzienniki doniosły. że 
w Delatynie (mylnie podano powiat Dolina) w po- 
wiecie nadwórniańskim wybuchły rozruchy anty- 
Żydowskie w sobotę dnia 6 kwietnia. Właściwie 
usiłowano tylko robić rozruchy i to na następują- 
cem tle: przed kilku miesiącami Rada gminna u- 
chwaliła darować parcelę gminną na budowę © 
chronki. Później tęsamą parcelę uchwaliła Rada 
darować na inny cel gminie jzraelickiej., Na tem 
to tle aferzyści chrześcijańscy i żydowscy usiło- 
wali doprowadzić do zaburzeń. Na wieść o usiło- 
waniu doprowadzenia do rozruchów wyjechali do 
Delatyna starosta z Nadwornej i komendant po- 
wiatowy policii, gdzie zastali już skuteczną inter- 
wencję tamtejszego posterunku połicyjnego.- Roz- 
ruchy te byłyby bardzo na rękę tutejszym wy- 
zyskiwaczem. ludność bowiem miasteczek tak 
chrześcijańska, jak i żydowska pogrążona w nie- 
dostatku, wie o tem doskonale już, że powodem 
nędzy w całym powiecie są niskie nadzwyczaj 
płace, zwlaszcza w przemyśle drzewnym i stąd 
powszechne zubożenie. Tej prawdy nie zdoła już 
zresztą nikt wyrwać z umysłów ludzkich nawet 
przez sianie nienawiści pomiędzy ubogą ludnością 
chrześcijańską i żydowską. 

POJEDYNKOWE  DZIURAWIENIE POWIE- 
TRZA. Z Warszawy donoszą: Na dancingu w re- 
stauracji „Bristol* wynikla sprzeczka pomiędzy 
dwoma gośćmi p. P. C., obywatelem ziamskim z 
pod Białegostoku, a ratm. M. W. W rezultacie zaj- 
ście zlikwidowano na drodze pojedynku na pisto- 
lety, który odhył się w lasku wilanowskim. Da 
rozlewu krwi nie doszło, gdyż jeden z przeciwni- 
ków dal strzal w górę, a drugi w ziemię. Po wy- 
mianie strzałów, przeciwnicy pozodzili się przez 
podanie rąk. 

ZGON ARCYBISKUPA  HRYNIEWIECKIEGO. 
Ksiądz Karol Hryniewiecki, arcybiskup tytularny 
perzeński, b. biskup wileński, kustosz kapituty me- 
tropołitalnej we Lwowie, zmarł we Lwowie w nie- 
dzielę w 89 roku życia, w 62 roku kapłaństwa i 46 
roku biskupstwa. Pogrzeb odbędzie się we czwar- 


tek o godz. 10 rano. 
Z zagranicy 


EX-DYKTATOR GRECKI PRZED SĄDEM. Gen. 
Pangałos ma w najbliższym czasie stanąć przed 
sądem przysięgłych w związku z oskarżeniem go 
z racji stanowiska, jakie zajął w czasie ostatnich 
wybarów. 

METODY DYKTATURY HISZPAŃSKIEJ. „New 
York Herald" donosi z Hendaye, że pewien młody 
Amerykanin, ożeniony z obywatelką hiszpańską i 
przebywający stale w Madrycie, który wystąpił z 
krytyką Primo de Rivery, został aresztowany. Am- 
basada amerykańska zażądala zwolnienia areszto- 
wanego. 


sańników owi: Ai Oiii 
| Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 


Pożegnalne przemówienie prof. Bartla 
do przedstawicieli prasy 


(Teleionem od korespondenta „Naprzadu”) 
Warszawa. 16 kwieinia. | 

Dziś w poludnie złożył byty pramier prof. Bar- | 
tel wizylę pożegnalną w klubie sprawozdawców 
parlamentarnych w Sejmie. Przy wejściu powitali 
proi. Bartla redaktorzy Bazylewski i Wierzyński. 
Prol. Bartel wygłosił następujące przemówienie 
pożeenalne: 

— Przypominam sobie. że 15 maja 1926 roku by- 
lem tu u panów. Było wtedy ciepła, nawet gorą- 
co. Panowie aczekiwaliście odemnie pewnych de- 
klaracyj naniietam je doskonale, chociaż mam pa- 
śnięć mocno strudzoną. Wtedy je złożyłem. Zdaje 
mi sie ż panowie nawet je sobie dobrze przyjo- 
minają. Dziś po trzech latach, gdy idę "a odpoczy- 
nek, uważam za swój obowiązek zgłosić się tu 
również, ażeby się — Że iak powiem — odmeldo= 
wać, bo skoro sz wówczas zameldowałem, więc 
muszę się jako s'azy żołnierz odmeldować . Przy 
tem odmeldowariu się chcialem panom podzięko- 
ać za przyzwuity | lołaluy stosunek do mnie. — 
Rozumiem. że panowie garhowaiiście ni skórę. 
każdy wedle swego upodobama, lecz wychodziło 
mi to często ra korzyść, bo bez krytycznega 0- 
Świetlenia postępowania czlowleka byłoby nedo- 
brze, Dlatego do panów żadnych żalów nie mam 
Przeciwnie, za wszystko, czego doznałem od pa- 
nów, bardzo serdecznie dziękuje. Na kauiec tylko 
zapewniam, że to, c» robiłem. że wszystkie może 
działania były dalionywaue tylko pod kątem wi- 
dzenia interesów państwa — własnych aigdy. 


TELEGRAMY 


POLSKA SPŁACI W ROKU BIEŻACYM 
199 MILJONÓW ZŁ. DŁUGU 
Warszawa, 16 kwietnia (tel. własny „Naprzodu”). 
W bieżącym roku budżetowym splaci Palska na 
rachunek długów wobec państw obcych 198,789.223 
zł. Z sumy tej 2,700.000 zł. przypada, jako rata 
skonsolidowanego długu amerykańskiego, zacią- 
zniętego w roku 1924 (na 178 miljonów dolarów 
darów), 42,482.860 zl., jako odsetki 7% pożyczki 
stabilizacyjnej. 
WYCIECZKA POLAKÓW Z AMERYKI 
Warszawa, 16 kwietnia (PAT). Marszałek Sena- 
tu prof. Szymański przyjął dzisiaj delegacię komi- 
tetu organizacyjnego zjazdu Polaków z Ameryki 
w osobach naczelnika wydziału ministerstwa spraw 
zagranicznych p. Gawrońskiego oraz p. Laurysie- 
wicza. którzy prosili p. marszałka o przyjęcie go- 
dności prezesa komitetu organizacyjnego zjazdu, 
na co p. marszalek wyraził swoją zgodę. 


NOWY BANDYCKI NAPAD BEBEESOWCÓW 

Warszawa, 16 kwietnia (tel. własny „Naprzodu”). 
Pałkarze z BBS dokonali w ubiegłą niedzielę no- 
wego bandyckiego napadu. Tow. Stamslaw Arllte- 
wicz, wracając z uroczystości odstontęcia pomnika 
na grobie tow. Feliksa Perla, wstąpił da restaura- 
cii przy ul. Wolskiej i Młynarskiej w Warszawie. 
Za tow. Arlitewiczem weszło do restauracii z 10 
pijanych palkarzy behesowych, którzy z Jędrze- 
1em Kowalskim na czele, rzucili się na naszego to- 
walzysza. Ten, broniąc się, wypad] na ulicę i 
wskoczył do tramwaju Nr. 16. ale „bohaterzy” be- 
besowi, z rewolwerami w rękach, zatrzymali tram- 
waj I teroryzując publiczność — rzucili się ponow- 
nie na tow. Ariltewicza. 

Zdecydowana jego postawa i oburzenie zgromia- 
dzonego na ulicy tłumu doprowadziło do wycofa- 
nia się tych 10 „bohaterów“. 

Zarówno tow. Arlitewicz, Jak I tow. Szymański. 
który stanąl w obronie napadniętego, odnieśli sze- 
reg obrażeń. 

Warto jeszcze nadmienić, iż posterunek polici 
na roku Młynarskiej | Wolskted byl „wyjątkowo“ 
— „nieobecny“ i nie interweniował przeciwko ban- 
dytom, którzy w biały dzień dokonali napadu. 


Przygotowawcza konferencja 
rozbrojeniowa 


Genewa, 16 kwietnia (PAT). W dzisiejszej dys- 
kusji nad sprawą rozbrojenia oczekiwane jest 
wlełkie ożywienie. Delegacja niemiecka zamierza 
zwalczać program pracy, zakreślony przez Low- 
dona i domagać się będzie prawdopidobnie przy 
poparciu sowietów i Turcji niezwłocznie drugiego 
czytania konwencji. W kolach zbliżonych do kon- 
ierencji panuje zdziwienie w związku z nadesłaną 
w memorandum fińskiem propozycia zniesienia ©- 
bowlązkowej służby wojskowej. Większość u- 


W odpowiedzi nrezts Bazyjewski zwzócił się 
do prof. Bartla z następujączni sławami: 

— Jesteśmy wdzięczni za pamięć okazana nam 
w chwili, kiedy p. prem,er odchodzi ze swego wy- 
sokiego urzędu. Widzimy w tein dowód uznania 
za lojalne stanowisao klubu, zako pierwszorzędne- 
ga instrumentu opinii pontycznej wobec państwa 
i rządu. Życzymy panu zasłużonego wyptczymnku 
i cleszymy sie, że w jesien) puwiłamy pana z po- 
wrotem jaka posła. 

Prot. Bartel pozosiawił u nas po sobie jaka po- 
set i prezes komisji komimikacyjne; trwałe i miłe 
wspomnienie. 


PROF. BARTEL U MARSZAŁKA 
DASZYŃSKIEGO 


Waæszawa, 16 kwietnia (tel. wl. „Naprzedu”). 
B. premier prof. Bartel złożył w dniu dzisiejszym 
pożegnalną wizytę marszałkowi Sejmu tow. Da- 
Szyńskiemu, z którym odbył blisko godzianą kon- 
ierencie. 


MIN. CZERWIŃSKI OBJAŁ URZEDOWANIE 


Warszawa. 16 kwietnia (PAT). W dniu 16 kwie- 
inia br. o godzinie 10'30 przedpołudniem odbyło 
się w ministerstwie oświaty przekazanie urzędo- 
wania przez datychczasowega ministra dr. Kazl- 
mierza Świtałsłdego, obecnego prezesa Rady mi- 
nistrów, panu ministrowi dr. Czerwińskiemu, do- 
tychczasowemu podsekretarzowi stanu w tymże 
ministerstwie. 


Z R 


czesiników konferencji jest przekonana, iż zalece- 
nia Loudona zostaną ostatecznie przyjęte. Podkre- 
Ślić należy całkowite porozumienie, ujawniające 
się między Francją i sojusznikami. 

Genewa, 16 kwietnia (PAT). Na dzisiejszem po- 
siedzeniu komisji przygotawawczei konferencji 
rozbrojeniowej delegat niemiecki hr. Bernstorif za- 
protestował przeciwko propozycji przewodniczą- 
cego komisji w sprawie programu prac, domagając 
się niezwłocznego drugiego projektu konwencji. 
Następnie delezat sowiecki Litwinow oświadczył, 
że projekt przedstawiony przez sowiety może 
rozwiązać wszystkie kwestje zawarte w memo- 
randum niemieckiem, przyczem zaznaczył, że pro- 
jekt opracowany przez komisję oraa projekt so- 
wiecki winny być rozpatrywane oddzielnie. Dele- 
gat turecki poddał myśl razpairzenia projektu so- 
wieckiego, fińskiego i tureckiego przed przysta- 
pieniem do drugiego czytania. Po wystąpieniach 
szeregu członków na rzecz programu prac, opra- 
cowanego przez komisję. komisja zatwierdziła ten 
program i postanowiła przystąpić w dniu jutrzej- 
szym do rozpatrywania projektu sowieckiego. 


PRZESILENIE W AUSTRJI 

Wiedeń, 16 kwietnia (PAT). W parlamencie od- 
bywały się dzisiai przed południem rozmaite kon- 
ferencie. Z jednej strony obradował komitet fa- 
chawy w kwestji mieszkaniowej i w kwestii Te- 
formy sądownictwa, z drugiej zaś strony kierow- 
mictwo partii chrześcijańsko-społecznej odbylo 
konferencję, która była kontynuawana po połu- 
dniu. Jest możliwem, że już w godzinach wieczar- 


nych wyjaśnioną zostanie kwestja nominacji no- | 


wego szefa rządu. 

Wiedeń, 16 kwietnia (PAT). Dzisiejsze dzienniki 
bopołndniowe sądzą, że rozwiązanie przesilenia 
£abinetowega nastąpi dzisłaj wieczór, W nowym 
gabinecie będą przeważały tendencje agrarne. 
Stronnictwa agrarne oświadczają, że kierownictwo 
nowego gabinetu może być powierzone tylko jed- 
+ Z poltyań=m prowincjonalnych, nie zaś wie- 
deńskiemu. Jako kandydatów wymieniają naczel- 
nika Styrii Rintelena i naczelnika Przedarulanji 
Endera, 


Wiedeń. 16 kwietnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z lnsbrucka, że w ubiegłą niedzielę naczelnik 
Przedarułanił p, Ender wygłosił dłuższą mowę na 
temat „Heimwehry i socjalistyczny Schutzbund”. 
Zaznaczył-on, że między obydwiema organizacja- 
mi istnieją wielkie różnice, nonleważ „Schutzbund” 
jest narzędziem partil socialno-demokratycznej, 
podczas gdy „Heimwehry” nle stoją na usługach 
żadnej partii (?), lecz same stanowią partje. So- 
cjalna demokracja Austrii popelnila wielki błąd 
przez to, że opuściła teren demokracji i konsty- 
tucji (?). Socjalni demokraci nie beda mogli sie u- 
skarżać, gdy pewnego dnia powsiauie z „Feim- 
wehry” slina partia łaszystowska. Dr. Ender wy- 
stapi] następnie przeciwko agitacji monarchistycz- 
nej t wspomnial. że b. kanclerz ks. Scipel stzrał 


słę dojść do porozumlenła z radzina cesarską w * 
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sprawie majątku Habsburgów. Rodzina cesarska 
nie zgodziła się jednak na żadne pertraktacje, po- 
nieważ nie uznaje rządu republikańskiego w Au- 
strii. 


WŁOCHY FASZYSTOWSKIE JUDZĄ PRZECIW 
JUGOSŁAWII 

Białogród, 16 kwietnia (PAT). Ogłoszenie przez 
niektóre dzienniki włoskie rzekomych dokumen- 
tów stwierdzających, jakoby Jugosławja miała 
kontynuować swoje przygotowania wojenne, wy- 
wolała żywe oburzenie opinji publicznej i prasy. 
Dziennik „Prawda“ wyraża zdziwienie, iż wogóle 
tego rodzaju wiadomości mogą się jeszcze ukazy- 
wać w prasie włoskiej po tylu dowodach pakojo- 
wości Jugosławji oraz jej dążeń do ustalenia przy- 
jaznych stosunków ze wszystkiemi państwami. 
Zresztą Jugosławia — pisze dziennik — żywi wo- 
bec Włoch i narodu włoskiego szczere uczucie 
przyjaźni. Dziennik podaje, że takie sposoby po- 
stępowania prasy włoskiej mogą jedynie zamącić 
atmosierę stosunków między obu krajami. 

ZAMACH NA WICEKRÓLA INDYJ 

Wiedeń, 16 kwietnia (PAT). Dzienniki donoszą 
z Delhi, że w nocy z niedzieli na poniedziałek do- 
konano zamachu na wicekróla Indyj lorda Irwina 
iiego małżonkę. Nieznani sprawcy podpalili progi 
kolejowe oraz most drewniany, przez który prze- 
jeżdżać mial pociąg z wicekrólem. Pożar na szczę- 
ście spostrzeżono przez przyjazdem pociągu, wo- 
bec czego zamach mle udał się. 

WALKI W CHINACH 

Wiedeń, 16 kwietnia (PAT). „United Press* do- 
nosi z Iczang, że w przebiegu walk pomiędzy woj- 
skami Hankau, a wojskami rządowemż odniosło ra- 
ny trzech marynarzy angielskiego okrętu wojen- 
nego „Term“, zaś podczas innych walk pomiędzy 
chińskimi wojskami rządowemi, a wojskami Han- 
kau zostal zraniony korespondent „United Press", 
który znajdował się w glównej kwaterze wojsk 
nacjonakistycznych. 


REPERTUAR 


mz 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Dwaj panowie B*. 
Czwartek: „Dwaj panow B“. 
Piątek: „Dwaj panowie B". 
TEATR REWJOWY „GONG* 
Codziennie: Rewja „Przedwiośnie“. 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39. Począlek o godz. 7 wieczór) 
Czwartek: prof. uniw. Dr. H. Willman-Grabow- 
ska: Karman filozofii indyjskiej. 
Piątek: prof. Fadeusz Biliński: Małżeństwo przy- 
szłości (małżeństwo z koleżeństwa i inne). 


WYKŁADY TUR 
Związek robotników mięsnych (Potockiego 18) 

Środa o godzinie 7 wieczór: Tow. Dr. Wanda 
Gancwolówna: „Polska przedrozbiorowa a Pol- 
ska dzisiejsza”. 

Czwartek 18 kwietnia: Tow. red. Wieslaw Woh- 
nout: „Młodzież a wiedza”. Początek o godzi- 
nie 7 wieczorem. 

Rohotnicze Koło Krajoznawoze TUR 

Środa o godz. 7'30: Pogadanka o Tatrach (z prze- 
źroczami). 

KINOTEATRY 

Bagatela: „Zuzia saksofonistka". 

Corso: „Powrót z niewoli”. 

i: „Awantura arabska". 

Promień: „Miłość i lzy Szopena”. 

: „W przeklętym domu”. 

„Pieniądz“. 

statni monarcha“, 

Warszawa: „Ostrzegam“. 

RADIO KRAKOWSKIE 
Środa 17 kwietnia 
1156: Sygnał czasu, hapal z wieży Marjarkdej ko- 
mumikat loiniczo-meteorologiczny. 12.10: Koncert z płyt 
gramofonowych. 13.00: Komamikat rolmiczy Graz Doo- 
wania krakowskiej gieldy zbożowej. 14.50: Komunikaty: 
meteorołogiczny | gospodarczy. 15.10: Odczyt dia me- 
turzystów. 16.30: Audycja dla dzieci | mkujzieży: „AS 

i Murcio" — proś. Wyrobek, radiofonizował p. J. Ro- 

mowicz, w wykonaniu artystów teatru miejskiego. 17.00: 

Odczyi: sf Beskidu zachodniego: Gorce“ — p. St. Le- 

i 1725: Odczyt: „Z dziejów myśk: Pierwsze 

— dr. Fr. Kahcińska. 17.55: Transmisja 

skawlańskiej z Warszawy. 18.50: Rozmaitości 


muzyk: 
i komunikaty. 19.10: Skrzynka pocztowa — fnż, Sta- 
nislaw Broniewski. 19.35: Komunikaty, 20.00: Hejnał z 
wieży Mariackiaj. 20.30: Koncert z Katowx, — 21.35: 
Audycja lkeracka z Poznania. 22.00: PAT, komumikaty. 
22.30—23.30: Muzyka taneczia z Warszawy. 


Na zlot młodzieży socjalistycznej do Wiednia! 


Polske pracującą reprezentować będzie młodzież TUROWA 


W dniach 
Wiedniu 

M MIĘDZYNARODOWY ZLOT MŁODZIEŻY 

SOCJALISTYCZNEJ 

Ruch socialistyczny, jak dowodzą m. in. wyniki 
wyborów w różnych krajach, poczynił w ostatnich 
latach nowe postępy. 

Wraz z nim wzrosły ogromnie znaczenie i rola 
socjalistycznych Orzanizacyj młodzieży, w któ- 
rych kształci się i dojrzewa do nowych zadań 
młode pokolenie robotnicze, 

We wszystkich krajach, gdzie istnieje silny ruch 
socjalistyczny, działają, jako przednia straż, orga- 
nizacje młodocianych, będąc żródłem nietylko no- 
wych zastępów, ale nowej energji, nowych idei. 

Mimo odmiennych warunków, w jakich znajdu- 
je się ruch robotniczy w poszczególnych krajach, 
organizacje młodzieży wszędzie jednaką mają hi- 
storie wszędzie podobne spełniają zadanie. 

Kto widział tysiące młodzieży, maszerującej uli- 
cami Amsterdamu w czasie l-go międzynarodowe- 
go zlotu w 1926 r.. podziwiać mógł silną spójnię 
ideową, lączącą le szeregi, przybyłe z kilkunastu 
krajów Europy. 

Zbliżający się zlot wiedeński będzie niewątpłi- 
wie dowodem znakomitego rozwoju „młodej gwar 
dji proletarjackich mas*, będzie wielką manifesta- 
cią solidarności młodzieży robotniczei wszystkich 
krajów i przywiązania do socjalizmu. 

„Czerwony Wiedeń“ uczyni niewątpliwie wszy- 
stko, aby uroczystości ze zlotem związane wypa- 
dły jak najwspanialej. 

A uroczystości tych ma być caly szereg: w dniu 
12 lipca zrana usoczystość otwarcia Zlotu z prze- 
mówieniami delegatów poszczególnych krajów o- 
raz burmistrza Wiednia tow. Saltza, wieczorem 
obchody i akademie ze specjalnemi programami; 
w dn. 13 lipca — zgromadzenia młodzieży, na któ- 
rych przemawiać będą wodzowie austrjackiej kla- 
sy robotniczej tow. Bauer, Breitner, Renner itd., 
wieczorem uroczystość na płacu sportowym i po- 
chód z pochodniami przez miasto, wreszcie 13 lip- 
ca manifestacja międzynarodowa przed ratuszem 


12—14 lipca br. odbyć się ma we 


OKRĘGOWY ZWIĄZEK KAS CHORYCH W KRAKOWIE 


ogłasza 


KONKURS 


na stanowisko lekarkl-sekundarjuszki „Domu Zdrowia” 
w Bystrej. 
Warunki małerjalne wedle obawiązującej dla lekarzy 
„Domu Zdrowia“ w Bystrej pragmatyki służbowej: 


1) Obywatelatwo polskie. 
2) Nieprzekraczony 40 rak życia. 


3 Brnie doklara medycyny oraz poświadczenie 5-letniej | 


raktyki w zakresie chorób wewnętrznych. 
o) Belndscta zdrowia. 

Podania należy składać na ręce dyrektora Okręgowego 
Związkn Kas Chorych w Krakowie, ulica Batorego L. 5 
najdalej do dna 30 kwietnia 1028 r. 

Posada do objęcia natychmiast — nieuwzględnione po 
dania pozosłaną bez odpowiedzi. 


Dyrektor: 
Zygmunt Klamensiawicz. 


Przewodniczący Zarządu : 


Dr. Ryszard Kunleki, 


X. Zwyczajne 
Zgromadzenie Delegatów 


ROBOTN. SPÓŁDZ. SPOŻYWCÓW „PROLETARJAT" 
W KRAKOWIE 
Gdhędzie się w dniu 3 maja 1929 r. o godz. IL przedpoł. 
w sal na IM-iem pletrze przy ul. Dunajewsklega L 5 
z następulącym porządkiem dziennym: 

1) ukonstytuawanie Zgromadzenia delegatów, 

2) odczytanie protokolu osłałniego Zgromadzeria de- 
legatów, 

3) sprawozdanie zarządu z działalności i zamknięcie 
rachunkowe za rok 1928, 

4) sprawozdanie Rady nadzorczej, wdwala w spra- 
wie zamknięcia rachunkowego i w sprawie abso- 
lutorium. 

5) uchwała w Sprawie nadwyżki bilansowej, 

6) zatwierdzenie planu pracy i grelirnnnacza budże- 
towego na rok 1929. 

+7) uzupelniniący wybór członków Rady nadzorczej. 

8) wnioski ! interpelacje. 

Jeżekby sie o oznaczonej godzine mie jawiła na sak 
przewidziana statutem Mczba delegalów, odbędzie się 
w godzinę później nastepne Zgromadzenie delegatów 
z tymsamym porządkiem dziermym i w tejsamej sali, 
które bedzie upoważnione do podejmowania ważnych 
nchwal bez względu na kczbę obecnych delegatów. 

Za zarząd: 


Stanisław Olejniczak Dr. Karol Kropafsch 


OB | ŻE 
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: 


wiedeńskim; przemawiać ma m. in. tow. Fryde- 
ryk Adler. 

Przewidziane są ponadto zabawy na podwó- 
rzach nowych kolonij robotniczych. zbudowanych 
przez socjalistyczny magistrat, w których uczest- 
nicy zlatu mają być pomieszczeni. 

W godzinach wolnych uczestnicy będą mogli 
zwiedzić wszystkie osobliwości Wiednia. a prze- 
dewszystkiem podziwiać wspaniałe instytucje ©- 
plek! społecznej, stworzone wysiłkiem klasy ro- 
botniczej. 

Na zlot też licznie wybiera się młodzież „tuta- 
wa”. Naturalnie, © ile warunki matetjalne jej na ta 
pozwalają. Koszt udziału w zlocie stosunkowo nie 
jest duży. Przejazd z Warszawy do Wiednia 1 
z powrotem wraz z kosztem pobytu we Wiedniu 
oraz wstępem na wszystkie uroczystości wynosi 
około 95 złotych; a z miejscowości położonych bli- 
sko granicy (Zaglębie Dąbrowskie, Śląsk) okoła 
65 zlotych. 

Składając jnż teraz skromne oszczędności w ot- 
ganizacyjnej kasie aszczędności, młodzi „turow- 
cy" będą mogli dość licznie wystąpić na zlocie 
wiedęńskim, a nawet pokazać produkcje swoich 
zespołów śpiewaczych. deklamacji chóralnej. tań- 
ców itp. 

Zapisy na zlot odbywają się jedynie za pośred- 
nictwem organizacyj krajowych, u nas grupę zla- 
tową organizuje organizacja młodzieży TUR. 

Kom. Centr. Org. mł. TUR wydał specjalne kwe- 
stjonarjusze, które pragnący jechać na zlot muszą 
wypelnić i złożyć w sekretarjacie miejscowej Or- 
zanizacji mł. TUR wraz z kwotą 20 zł. na poczet 
calej należności. Kwestjonarjusze te najpóźniej do 
15 maja muszą wpłynąć do KC, A więc. mlodzi 
towarzysze, już czas. Zapisujcie się na wyjazd 
da Wiednia na międzynarodowy zlot młodzieży! 


zwiazta I zgromadzenia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH zapowiedziana na piątek 19 bm. 
popołudniu odbedzie się w poniedziałek 22 bm. 


JÓZEF SARAPATA ur. 1905 r. w Stanisławie 
Górnym pow. Wadowice, unieważnia skradzioną 
książeczkę wojskową. 


Ez, ES = USUWA NASSILNIEJSZE 
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niam zgubione papiery wojskowe na nazwisko 
U. Bachnia. 


Unie 
Sitko Jan, wystawiane przez P. K. 


Ua 


m książeczkę wojskową. wyslawicną przez P` 
K. ów — Józeł Majeranczyk, urodzony w r. 1897" 
która została skradzioną. 


STOW. BUDOWLANE „SAMOPOMOC ŠLA- 
ZAKÓW" Spółdz. z meogr. odp. w Wieliczce za- 
wiadamia członków. źe w dniu 28 kwietnia 1929 r. 
o godz. 15-tei w lokalu własnym przy ul. Kra- 
kowskiej L. 301 odbędzie się 


ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 


z porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Wal- 
nego Zebrania. 
2. Sprawozdanie: 
Komisii Rewizyjnej. 
3. Uzupelniające wybory Rady Nadzorczej. 
4. Wolne wnioski. 


Wieliczka, 14 kwietnia 1929. 
GODBODOBOBORSCZOZE NADZORCZA. 
MY rase DAMSKICH 
brań kich 
E kofct twą 
NAITANIEJ TYLKO 


DAEA 


OQ000 


Zarządu. Rady Nadzorczej i 


OPZZ 
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Marjan Poeczak. — Drukarnia Ludowa w 


„NA PRZÓD” — Nr. 88 Czwartek 18 kwietnia 1929 


o godzinie 6.30 wieczór w sali Domu Robotniczego 
przy ul. Dunajewskiega 5 I1 p. Porządek dzienny: 
1) Zastój w przemyśle budowlanym — referuje 
tow. Łapiński; 2)kryzys gospodarczy a położenie 
klasy robotniczej — referuje tow. poseł Żuławski; 
3) Święto 1 Maja. Uprasza się wszystkie zarządy 
związków zawodowych*o punktualne i niezawod- 
ne przybycie. Rada Związków Zawodowych. 

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU ZWIAZKU PRA- 
COWNIKÓW  INSTYTUCY] UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ ODDZIAŁ W TARNOWIE odbę- 
dzie się w niedzielę ZI bm. o godz. 11 przedpoł. 
w sali Domu Robotniczego w Tarnowie, ul. Gold- 
hamera 83. Bratnie organizacje uprasza się o przy- 
bycie ze sztandarami. 

BACZNOŚĆ METALOWCY! Posiedzenie Za- 
rządu Oddziału grupy | odbędzie się w Środę 


17 bm. a godzinie 6'30 wieczór w lokalu organi- 
zacji. Prezydium. 

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW BUDOWLA- 
NYCH odhędzie się w piatek 19 bm. o godzinie 5 
popołudniu w Domu Robotniczym przy ulicy 
Dunajewskiego 5 il p. Porządek dzienny: Przy- 
czyny braku pracy w przemyśle hudowlanym. — 
Referują tow. posel Żuławski i tow. rm. Łapiński, 

ZGROMADZENIE STOLARZY odbędzie się we 
środę 17 kwietnia o godz. 630 wieczór w sali przy 
ul. Dunajewskiego 5 II p. Wszyscy stolarze obo- 
wiązkowo powinni przybyć. Zarząd. 

WALNE ZEBRANIE ORGANIZACJI MŁODZIE- 
ŻY TUR W KRAKOWIE odbędzie się w sobote 
20 bm. o zodzinie 6 wieczór przy uł. Dunajew- 
skiego 5 III p. w lokalu TUR. Porządek dzienny: 
1) zagajenie, 2) odczytanie protokołu z poprzed- 
niego walnego zebrania, 3) sprawozdanie z dzia- 
lalności zarządu, 4) sprawozdanie kierowników 
sekcyj, 5) wybory nowego zarządu, 6) wnioski. 
W razle braku kompletu w wyznaczonym termi- 
nie zebranie odbedzle się o 630 bez względu na 
ilość obecnych członków. Wstęp na zebranie za 
Okazaniem legitymacji członkowskiej orz. młodz. 
TUR. Za Zarząd Org. młodz. TUR: S. Rzeźnik, 
przew. T. Gąsior, sekr. 

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW ZAKŁADU 
INTENDANTURY WOJSK POLSKICH W KRA- 
KOWIE. pracujących przy ul. Bosacklej 5, adbę= 
dzie się 25 bm. o 4 popołudniu. Sprawy bardza 
ważne. 


W niedzielę dnia 21 kwietnia 1928 r., o godzinie 10:80 
aw razie braku kompletu o godz. 11 przed południem 
odbędzie się w lokalu „Ogniska“, Kraków, Rynek gł. 12, 
NI. piętra 


Roczne Walne Zgromadzenia 


Kasy Zaliczkowej Drukarzy i pokr. zawodów, Spółdzielni 
zarejeatr. z nieogr. por. w Krakowie, z następującym po 
rządkiem dziennym: 1) O lezytanle protokołu z ostatniego 
Walnego Zgromadzenia. 2) Sprawozdania Dyrekcji z czyn- 
ności | zamknięcie rachunków za rak 1824. 8) Sprawaz- 
danie Komlaj! kontrolującej i wniosek o udzielenie abee 
iutor um. 4] Rozdział czystego zysku. 5) Wybór 3 człon- 
ków Rady Nadzor: zej. 6) O”naczenie granicy najwyższego 
kredytu, jaki może być udzlel.ny jednemu członkowi, 
7) Oznaczenie najwyższaj sumy zobowiszań zaciągnąć aig 
msiących przez Spóidzielnię. 8) Wnioski i interpelacja. 

Wszelkie wnioski na Walne Zgromadzenie należy wno- 
elć ma ręce Dyrekcji najpóźniej trzy dni przed Zgroma- 
dzeniem. 

„Kraków, dnia 12 kwietnia 1928 r. 


W. Morawiecki, Sekrolarz. 


M. Gisa, Prezes 


Dla wygody PT. Publiczności otworzyła 


FABRYKA BIELIZNY 


„SŁOŃCE“ 


nowy lokal przy ul. FLORJAŃSKIEJ 49, 

w podworcn — i polsca najwykwintniejnzą ble- 

Hanę damską, męską | dziecinną. elołową i par 
ścielową pa niebywale niskich cenach. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“ 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pogrzeby od najakromniejazych do najwapa- 
nialszych, pi zeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 


Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 176 
— SoOEOSZĘZZĘI 
3 | EOAR 

Nalegliwnści uszu 


jak przytępiony słuch, rwanie, | 4, 

strzykanie, szum i Ł p. uau 

wa skutecznie środek domo- 

wy „GLIROSAN”, 350 zł. — 
Cz. Adamczewski aedstawi 134. 

Poznań 13, Zwlarzyniacka L. 1. | ammumvesmurassemmumm 
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agenci 
sprzedaży nerzędzi rolni- 
czych za wysoką prawizią pœ 
szakiwani. Zgłoszania: Zakła- 
dy rolnicze, Lwów, Skrytka 


Krakowie, zarządem Henryka  Schiffa. 


